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U W I A D O M I E N I E

D  z i  e  n  n  i  k  ten, utrzym yw any od kilkunastu 
poświęconych naukom  osób, które w zamiarze 
rozszerzenia pow szechnego oświecenia, w jedno 
się T ow arzystw o złączyły; zawierać będzie wszy* 
stkte przedm ioty tyczące się Umieiętnos'ci, Kun­
sztów', R olnictw a, Rękodzieł , i Rzemiosł; tu­
dzież w ybrane kaw ałki Literatury wierszem lub 
prozą; wyiątki, rozbiór, i krytykę pism polskich, 
lub obcych ważnieyszych; ogłoszenie i w ykład 
now ych wynalazków7, m niem ań, i systeinatów; 
życia sławnieyszych uczonych, tak kraiow ych, iako 
zagranicznych; postanowienia i urządzenia tycz<> 
ęe się edukacyi publiczney; uwagi nad stanem  
oświecenia i wykształcenia różnych społeczeństw; 
zgoła; to wszystko, co tylko pod dwoiakim w zglę­
dem  pożytku i przyjem ności zainteressowac m o­
że powszechność, oprócz tylko m ateryy polity­
cznych, których Dziennik dotykać się zgoła nie 
będzie.

Ktobykolwiek, chociaż niewchodzący do T o ­
w arzystw a, chciał prace swoie w D zieńniku tym  
(unieście , m oże ie ptosto do Kancellaryi reda 
kcyyney  przesłać; krytyka naw et pism w D zieńn i­
k u  umieszczonych p rzy jm ow ana będzie, aby się 
ty lk o  od tonu należ} tey m eoddaiała przysto yności



C u d zoziem cy , w  kraiu naszym  osied li, kto'rzyby 
pisma sw oie um ieszczonem i m ieć ch c ie li, mogćj ie 
W jakim kolwiek bijdż europeyskim igzyku prze­
sy ła ć , a Redakcya za wierne icii tłum aczenie zarę­
cza. Każda praca pierwszemi przynaym niey li­
terami imienia Autora oznaczona b ę d z i e ,  w yig- 
W szy: gdyby pismo Warte ogłoszen ia  bezim ien­
nie doR edakcyi przysłane b y ło , lub sam Pisarz 
o  utaienie w łasn ego  prosił nazwiska.

Dla zrównania okrągłego roku  i zeyśoia się z zw y -  
czayną p o rą  abbonowania źurnalow, p renumerata  odbierać 
S-ję będzie w  terazuieyszym 1806, na miesięc y tylko, czyli 

num erów  9, i te  ciągle, iak dotąd,  przy końcu m iesiąca ,  od  
Kw ietn ia  1806, do Stycznia i8o~j wychodzić będą, Cena 

p renum eraty  na mieyscu w W iln ie  rubli s rebrnych G, z pocztą 

rubli 9.— Do przyymowania p renum eraty  na G ubern iią  W i ­

leńską JP. Kazimierz Kontryin Adjunkt U n iw ersy te tu ,  zaś w 

siedmiu dalszych W ydzia łu  {egoź Jmperatqrsfciegq Wileńskiego 
Uniwersytetu  G u b e rn i ia ch , i a k o to : M ińskiey, Podolskiey , 
W ołyńskiey , Kiiowskiey, Mohilewskiey i W itebskiej ' ,  W W J P  
Prefekci G im nazyów, czyli szkół mieysce Gymnazium Ga, 
horns ki ego zastęp u iący ch , uproszeni b ę d ą ;  równie iak w 
W  arszawie W W J P .  Leśniewski i W yże  w-s ki Redaktorowio 
wPoznauiu  JJb Krakowie JP. May, w L w ow ie  JP. PlalF 

Gaze-t—' w JCrzysztofowicz Ribliopole, toż  Uyrekcya G azet  

G łów nym  Wileńskim Pocztamcie.
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I.

O Słanie Nauk w wieku średnim.

O W S Z E C H N E  niemal iest uprzedzenie na 
przeciw wiekom upłynionym od upadku Pań­
stwa Rzymskiego , aż do czasu, uważanego za 

i- epokę odrodzenia nauk i umieiętności. Rożn­
ie łnieią pospolicie, że w tym przeciągu , same 

tylko panowały ciemności, bezrząd, zamie­
szanie , niewiadomość , fanatyzm i zabobon- 
Oość ; zdaie się nawet , iz nic iu i przydać do 
Nagany więcey nie można , iak kiedy się ko­
tu u zaizuc i, ze chciałby powrócić ludzi do 
stanu wyobrażeń X, lub XII, wieku. 2 a— 

L ‘ ttiiarem moim iest, roztrząsnąć, ile ten prze— 
Sierpień 1806. II

E N N I
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sąd iest ważnym , i oznaczyć stale , rna czem 
zależy różnica między wiekami poczytane-  
mi z a  ciemne, a t e m i ,  co się same p y sz n ie ,  
wiekami oświecenia mianuią.

W yiaśn ić  wszakże trzebaby p op rzedn ie  to, 

co d o tą d ,  zdami s ię ,  albo w ą tp l iw ie ,  albo 
bezważnie  powiedzianem było względem zna­
czenia tych  wyrazów: ciemności i św ia tła .

Rzecz ta  zaiście wym aga dłuższego rozbioru , 
niżeli wdać się w eń m o g ę ; przestanę zafym 
na  n iek tó rych  tylko w te y  m ierze  postrzeże­

ni ach.

Stosownie do ludzi zjednoczonych w to ­

w arzystw a  , św iatła  zależą nadewszystko, na 
tra fnem  rozpoznan iu  tego , co zabeśpieczyć 
m oże ich pomyślność i szczęście. Naród , 
W  tem znaczeniu oświecony, iest ten  , co um iał 

sobie dać p raw a słuszne , k tó re  kocha i sza-  

nu ie ;  w  którym  obyczaie dobre , naw yknienie  
rozsądne, cnota w  poważeniu, występek w p o ­

gardzie.
Światło to iednak łagodne i Umiarkowane, 

nie razi swym  blaskiem: zwykle się na nie 
m niey zważa, i zazwyczay te tylko mieścimy 
narody  w rzędzie ośw ieconych , k tóre św ie -
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t t e  pozyskały imie p ize z  znaczne p o s tę p /  
W naukach i kunsztach.

Użyteczność tego Ostatniego rodźaiU ośw ie ­
cenia zawisła istotnie od związku z p ierw szym  
przez  nas Wspomnianymi , wszelka iimicię~ 

^tnośc  mówi A lontań  (Montaigne), iest szko~  
W d li w a temu, k tóry  nie umie bydz dobrym » 
Nauki i kunszta są p rócz  tego o w o c e m  w c z a -  
su i pokoiu , ch ron ią  się zgiełku i w rz a w y  , 

a iezeli przypadkiem  , postrzegam y ie niekie-1 
d y w śrz ó d  z a b u rz e ń ,  trafić  sią to nie m o ż e ,  
chyba tylko w narodzie cywilizowanym , ra^» 
p tem  i niespodzianie wtrąconym W nierząd, 
1 w ten  czas nowćm s ta ią  się one narzędziem 
W yuzdanych namiętności*

Światła , w  iakinikolwiek bądź zrtacżeiiiu 
Uźyiem tego w yrazu  , niezliczonym podpa-  

daią odmianom: w powsżećhriości mówić mo-* 
zna , iż św iatła słabe są i> n iezupełne w na­

rodach  haiharżyńskich , fałszywe i zwodnicze 
W narodach zepsutych. Dzikość, n ie ies t  stunertt 
z tych  dw óch na /go rszym : łacnb doskonalić 
Co niekształtne ; rzadko sprostować tuoźnd , 
co już sprzewrótnione.

Ż trudnością przeyśdź moźć św iatło  do lil­

i i  a
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dzi d z ik ic h , gdyż zmysły ich, chociaż silne i 
zdrowe , nie dosyć ie-zcze są w praw ne, żeby 
użyć go dobrze umiały: zmysł ich w nętrzny , 
lubo srogiemi uciśniony nałogami , uiem niey 
przecież  całą swoią zacliowuie tęgość; i by­
leby tylko łagodnieć obyczaie zaczęły , zm ysł 

ten chwyta z chciwością podawane sobie p o ­
rządku i sprawiedliwości praw id ła .

P rzec iw n ie  tem u , skażone ludzi zepsu­
ty c h  zmysły , w yradzaią  , że tak  powiem  , 
odebrane św ia tło ;  zmysł m oralny icst w  nich 
nieiako stępionym: osobistość iedynie tylko 

poruszyć  ich zdolna , nic ich z resz tą  nie 

dotknie.
B arbarzyństw o narodów  osiadłych w  E u ­

rop ie  po upadku  Państw a Rzymskiego, złem 
więc niculeczonem nie było. N arody  te  były  

g r u b e ,  z w ie rz ę ce ,  c iem n e ,  lecz szczere i 

szlachetne. P isarze owocześni postrzegać nam  
niekiedy daią sprzeczność poczciwości ich 
grubey  zkszlaltnem i R zym ian  występkami; nie 

>■ k ry ły  one przew rotności głębokiey pod zw o- 
dniczemi pozory obyczayności zdradzieckiey.

Znaydowały się u  nich zawiązki w szys t­
kiego tego, co towarzyskość s k ła d a , i skoro



tylko przyiaźne tych rozw inien iu  posłuży ły  
okoli zności ( iak u Gotów we W łoszech  ) 

Wskrzeszoną została obyczayność Rzym ska , 
a Rządcy  ich świetnością wielkich swoich 
przym iotów  przypom inali  nieraz n ays ła -  
"Wnieysze w  starożytności panow ania  (i).

T oż  samo widziećby się dało pewnie u  
F ra n k ó w  i u  innych na rodów  osiadłych w  G al-  

ł i i , gdyby im nieprzeszkadzały bezustanne za­

burzen ia . N iezgody ich w o d z ó w , tych sła­
bość lub n ikczem ność, u trzy m y w ały  w nich 
nałog i o k r u tn e , broniąc im długo nadania 
sobie rządu stałego.

Religia ocaliła między niemi niektóre m o ­

ralności p ra w id ła ,  lecz tych  w p ły w  nie  był 

nigdy dość silnym ; z nauk i kunsztów myl­
ne ty lko i zmieszane zostały wyobrażenia , 
Zachowane podaniem. Karol W ie lk i  smak do 
nich o b u d z i ł ,  a od Szkół przez niego założo­
nych poczyDa się łańcuch nauczania , c iąg n ą - 

się n ieprzerw anym , aż do czasów naszych 
ogniwem.

Nauki wszelako długo nie miały inuey ża­

ki) Takim był np. T e o d o r y k .



t'JiT’onj’- tylko u duchownych a mianowiciey 

\v.klasztorach zakonnych. Zam knię te  w tym  
pzczupłym obrębie  , zwolna wyciskać się z za 
niego poczęły, i rozszerzały  sie w  m iarę  p rzy ­

gotowanych do przyjęcia  siebie umysłów.

P rzez  n iem ało  wieków', były  iakby dwa 
ludy w iednym źe narodzie: p ierw szy  złożo­

ny  z duchow ieństw a, i małey liczby świeckich, 
którzy uczęszczali do szkół katedralnych  lub 
klasztornych, i tam  się w  umiejętnościach 
Ćwiczyli ; d ru g i ,  licznieyszy nierównie , bo, 
z ogóiU pi awie narodowego z ło ż o n y ,  przez 

nałogi w oiow nicze i dz ik ie , odpychanym  był 
Ustawicznie od wszelkiego rodzą u nauki.

l \ząd  f e u d a .n y , k tó ry  do nayw iększey  
w zrós ł  m ocy w czasie upadania domu K aro lą  

W .  niebył też p rzy iaźnym  rozszerzeniu świa^ 

t ł u  K ażde  miasto tw ie rd z ą ,  każda wioska 
zam kiem  była zbroynym  ; łych mieszkańcy 
Z wierzchołka Ayież w yziera li  ciekawie pory  

pogodney napadan ia  i łup ien ia  posiadłości 
sąsiedzk cb, Bez przestanku  staczano b twy 

z powodów naybłahszych. K am m unikącye 
m iędzy różnem i częściami F rancy i były t ru ­
dne i nicbeśpieczne.
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W p o ś ró d  tych nierządów, zachować po ­
trafili duchowni niektóre cywilizacyi p ra w i­
dła , iedynie tylko uzyskaną zręcznie przez 
siebie niepodległością, powagą, i wpływem, 
iaki im nadawać musiało koniecznie ich oświe­
cenie na stan takowy rzeczy.

Chociaż instrukcya religiyna celnieyszym 
była przedmiotem nauczania w szkołach za­
konnych, niemniey przecież uprawiano w nich 
i nauki świeckie; skutkiem to owszem było 
koniecznym natury umysłu ludzkiego. P ra ­
wdy religiyne należą do zbyt wzniesionego 
porządku rzeczy: wychodzą one nieiako z cia­
snego zak re su , w  iakim silenia się ludzkie 
wstrzymane bydźby m u s i a ł y n i e  dosięgliby 

ich nigdy ludzie, bez iakowegoś pośrednictwa 
i bez ćwiczenia się pierwey w  naukach bąr- 
dziey dostępnych. I tać to iest zapewne przy­
czyna , dla którey ReJigiia statecznie p rzy ia -  
źną była doskonaleniu wiadomości , często­
kroć na pozor naybardziey iey obcych.

Nauki na dwie klassy podzielone były: d® 
pierwszćy , nazwaney triyium , należała Gram 
m atyka , D yalektyka  i Retoryka : druga , ozna­
czona nazwiskiem yiiadriyium, zamykała w so-



bie Arytm etykę , Jeomelryą , Astronomyą, i M u ­
zykę.

T en  podział nauk i same ich nazwiska na­
leżą do piątego wieku. Znayduiemy ie wBoecy- 
nszu, anadewszystko w ustawie ułożoney przez 
K assyodora dla mnichów klasztoru, w  którym  
znakomity ten człowiek sławne zakończył życie.

Połąćzenie siedmiu tych kunsztów, nazy­
w anych wyzwolonemi, i k tóre składały ca­
łość nauki , przyiąło nazwisko Klerykatu  
J clerge] w wieku trzynastym , Kleryk, uczo­
n y  literat, wyrazy były  iednoznaczące. Sto­
pniem naywyższym usiłków rozumu ludzkie­
go b y ło , posiadać razem  trivium  , i quadri- 
vium  , które to samo znaczyły , 'co E ncyklo- 
pedya  w wieku naszym. K iedy powiadano 
o Abeliardzic , że był pełnym  trivium  i quadri- 
vium  sądzono, iż nic iuź więcey dodać do 
pochw ały iego nie można.

Znano iuź po większey części za czasów 
K arola W . dzieła pisarzów starożytnych, lecz 
dzieł tych exem plarze bardzo rzadkiemi by­
ły: ciekawi ie czytać, cze£sto pożyczać ie zda- 
leka m usieli; brakło zatym pom ocy, oso- 
bliwiey do przedm iotów rozmaitey i obszer-
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ney wymagających erudycyi. D la tego też 
słaba w ielce była krytyka  aż do czasu, w  któ­
rym  niezm ordowana gorliwość mnichów 
W przepisyw aniu siążek , znacznie liczbę tych 
pomnożyła.

Przykładano się nad inne do tych części 
lite ra tu ry ,k tó re  naymniey xiążek potrzebowa­
ł y - - t a k  np: Poezya w wielkim iuż była u -  
czczeniu za Karola W . robiono w niey w szy- 
slko , naw et zagadki i lo g o g r y fy , k tórych 
smak dotąd trw a  ieszcze, lecz się dotknąć 
nieśmiano Szarad  i Kalamburów , św ietniey- 
szym wiekom zostawuiąc te  wynalazki. W ie r­
sze w owych czasach dawnych, tak, iak i w  na­
szych nie wszystkie równie były dobremi. —  
Piszący używać musieli łacińskiego ięzyka, 
całkiem  wyrodzonego, i nayszczęśliwsze talen- 
t a , częstokroć chrapliwie dobywały tony z tak 
niewdzięcznego narzędzia.

Poezya zyskała wiele z zaczęciem dosko­
nalenia francuzkiego ięzyka. Gieniusz uczuł 
się wolnieyszym , gdyż tw orzący się ięzyk 
Zostawiał mu wybór w y razó w , którem i zdo­
bić się żądał.

Dowcip Francuzki świeci się w  całym
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swym blasku w  znaczney liczbie płodów p ie r­
wszych tego narodu Poetów — n;ektore z nich 
długo słusznie sławionemi by ły ; przepisy­
wano ie w wiekach znacznie przetartszycb, a 
mieys a pożyczane z wielu dawnych Roman­
sów lub powieścio pisarzÓLU (fabliaux), ozdo­
bą i zaletą były nie ieduego z dzieł lego- 

ezesnycb.
Wiele sobie pozwalali wieków dawnych 

p is a rz e , i niekiedy postrzegać m o ż n a , iak 
zarzut łatwowierności często im czyniony , 
jnało iest ważny, Xieza i mnisi ciągle byli 
Wystawieni na ich szyderstw a; było to nie- 
iaką. zemstą za pozyskaną przez nich w yż­
szość nad innemi stanami , a chociaż żarty 
c z ę s t e  uszczypliwe były , nie widać przecież, 
Żeby się ktokolwiek obrażał tym rodzaiem 
z e m s i y  słabszych nad silnieyszemi.

•  9Doskonalenie ięzyka francuzkiego niepu- 
Śriło w zaniedbanie nauki języków uczonych. 
W e XII. i XIII- w ieku znani i czytani byli 
naysławnieysi pisarze starożytności ; kobiety 
naw et uczyły się greckiego , łacińskiego a 
czasem i hebrayskiego ięzyka, czego przy­
kład wystawia nam klasztor zakonnic w A rz
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żan td  (A rgen la i l), wr którym sławna schro­
niła się Heloiza.

Jeżeli pisma autorów tych wieków, o któ­
rych mówimy, nie są tak sławnemi iak przed- 
tym  , ieżeli nie wzbudzaią w nas więcey ni 
ciekawości, ni p rzyjem ności; obwiniać o to 
nie można ani rozsądku, ani smaku, p rz e d -  
Łów naszych, lecz zaszłe odmiany i w i ę -  
zyku i w obyczaiąch, W szystko się ustaw i­
cznie odmienia: uczucia nasze mienią sie* ró ­
wnie z czasami , które ie w nas wzniecają* 
Może kiedyś ten  ięzyk, którym  się pysznie- 
lny teraz, a który się przecież tak widoczni© 
Wyradza , takich dozna przemian, iż wielu p i-  
sarzów, osądzonych przez nas za n ieśm ier­
telnych , zapomnianemi będą dla tego ty lko, 
że ich nikt nie zrozumie- W  ten czas , te  
same czynić nam będą zarzuty iakie my czy­
nimy wiekóin poprzednim i z większą po­
dobno słusznością.

Jakże wielka bowiem różnica ich sposo­
bów od naszych! nasi dawni p is a rz e , albo 
Wyrodzonego w mowę dziką , albo też tylko 
co rodzącego s:ę zażywali ięzyka , pozbaw io­
nego wzorów, i W którym wszystko stwarzać
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m usieli: m y przeciw nie  , zastaliśm y ięzyk zbo- 
gacony nayrżadszem i w  różnych  rodzaiach 
płodam i, i do nayw yższego doskonałości posu- 
laiony stopnia , w iednym  z w ieków  nayśw ie- 
tnieyszych p rzez  nauki. P rzepyszne to dzie­
dzictw o, niszczcie przecież codziennie w rę -  

k u  naszych i oznaki bliskiego nachylenia do 

upadku zew sząd się postrzegać daią.
R óżne wcale od ty ch  u p rzodków  n a ­

szych w idziano znam iona: m iłość nauki i żą­
dza ośw iecenia w ydaw ały  się u  n ich  w  całey  

sw oiey żyw ości; żadne zaw ady zrazić  ich nie 

b y ły  zdolne. K iedy  Abeliard  udał się na  oso­
bność do jPar akie tu , uczniow ie iego poszli 
tam  za n im , żeby n ie stracić p rzez  to  odda­
len ie  daw anych im  przezeń  nauk, w n ie d o ­
sta tk u  p o m ieszkan ia , staw iali sobie nad b rze ­

giem  w ody z sitow ia szałasze ; ich pościelą 
tro ch ę  s ło m y , ich sto łem  do pisania da rń  
k ładziona iedna na  d ru g ie y , żyw nością chleh 
suchy  i ź ió ła , napoiem  w oda czysta , były. [ i ]  

N akładem  tak ciężkim  nabyw ana in s tru -  

kcya , by ł to  p rzecież  ty lko ten  perypetyzm  ,

( I )  Czytay życie Abeliarda, Tom  ligi.
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późniey  w yśm iany. L ecz  n im  poznano , lub 
poznać potrafiono księgi Arystotelesa  , um y­
sły w  szczupłym  bardzo  w yobrażeń  śeiśn io- 
He obwodzie , om dlew ały bez p o s iłk u , a  w ła­

dze ich w  n ieczynności, nie m iały p rze d ­
m iotów  na k tó reb y  w yw ierać  się m ogły.

Za odkryciem  ksiąg Arystotelesa  , nagle 
po  n iedosta tku  nasta ła  obfitość, i podała r o ­
zum ow i ludzkiem u sposobność obudzenia się 

z tak  m ęczącego le ta rgu . Rzucono się w ięc 

do n ich  z nayw iększą chciw ością. D ługo r o ­
zum iano , źe dzieła A rysto te lesa  n ie tylko nie 
W spomagały postępów  um ysłu ludzkiego, lecz 
ow szem  w ciskały  nań  ia rżm o  poddaiąc go 
pod w ładzę Rządzcy.

W  żadnym  iednakże czasie , n ie obcho­

dzili się ludzie bez przew odnika ; rzucali i e -  
dnego , żeby w ziąść natychm iast d ru g ie g o ; 
ttaygorszym  zaś iakiego obrać sobie m ogli , 
b y ł ten  , co go nazw ali Rozumem : pod tym  to  
pokryciem  , k ieru ią  niem i w łasne  ich ń am ię- 
hiości. N ie d z iw , że w  takim  ra z ie , same ty l ­
ko ciem ności i zam ieszanie pannie, gdyż k a ­
żdy robi sobie p raw idła  dogodne swym ż ą -  

'Jzórn, i nic nie w ynayduiąc now ego , to  szczc-



golnie b ietze z przyiętey n a u k i, Co Osobisty W 

iego potrzebom , lub skażonym nayczęściey 
gustom dogadza.

Prócz tego j bardzo nie wiele iest ludzi 
zdolnych prżeyrżeć iednym rzutem oka układ 
powszechny znaiomośei ludzkich , objąć iegO 
wszystkie stosunki ■, złączyć ie W iedną ca­
łość, i tym samym przyśpieszyć ich Cozwi- 
ttienie. Jeśli się więc między niemi trafi gie- 
Uiusz nadzwyczayny , podbić musi konie^ 
cznie wszystkich pod siebie umysły. Takim 
był Arystoteles.

Kiedy dzieła iego pokazały się na zacho­
dzie E u ro p y , umysł ludzki niezdolny był ro -  
sproszyć sam przez się otaczaiących siebie 
dokoła ciemności. Trzeba było obcego świa­
tła  do iego oświecenia i do poruszenia w szy­
stkich iego zdolności: pierwszy popęd rzeczą 
był nayważnieyszą.

Ślepo przyymowano wszystko * co tylko 
iżnaydowan© w  Arystotelesie  t gdyż n ie b y ło  
inney nauki ty lko  w księgach iego zawartey*

Zeby i  ieszcze księgi się te były dostały 
W pierWotney swoiey czystości! lecz znarto ie 
szczególnie tylko z tłumaczeń przez Arabódf
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zrobionych , którzy ie natkali myślami i kw e-  
styami pełnemi subtelnościów i abstrakcy i, 
a w yrazy dzikie przez nich użyte, niezrozu- 
Riialszemi ieszcze one czyniły.

Scholastycy, czerpaiący swe nauki w  zmą—' 
Conern. tem źródle , nabyli tego to ducha dro~ 
hności, k*ó?y ich szkoły był cechą i który 
"W łaściw ie  kunsztem był zaciemnienia rzeczy 
nayiaśnieyszych. Roztrząsali badania n a y -  
odrzccznieysze ; ciekawość ich zapędzała się; 
*a naybłahszemi i nayoboiętnieyszemi rze­
czami: była to ciekawość dziecinna.

Iakoźkolwiek iednak dziecinnemi się w y- 
daią ich spory , miały one swą użyteczność, 
lłyły to szermierstwa , w których umysł lu­

dzki doświadczał sił swoich i rozwijał zdol-ź 
noście. Subtelność , z iaką rozbierano bada­
n ia ,  w których częstokroć nadać chciano 
rzeczywistość abstrakcyóm naydziwaczniey- 
szym , dowodzi dążenie rozumu do wznosze­
nia się i zrzucenia ciężącego iarźma, iakie go 
hotąd uciskało ; w powszechności mówić ino- 
^na, ze ilekroć ludzie do doskonalenia sie­
bie d ążą ,  duchowności, źe tak powiem, n a -  
kieraią ich poznania; przeciwnie materyal~

1



nemi się staią z nachylaniem się ich do ze- 
psucia.

Pomiędzy ludźm i, o których za dni na­
szych z niejaką w spom inaią p o g ard ą , były 
dowcipy zadziwiające, i czas nie zdołał za-; 
trzeć ich pamiątki.

T ak im  był ów Zerbert [G erbert], który 
urodzony we F raneyi w klassie naynizszey 
pospólstwa , przez osobiste zalety wzniósł się 
do nayznakomitszego godności stopnia; obu­
dził ciekawość dowiadywania się w iela rze - 
czy  ważnych i prace iego uczone wielki da­
ły  popęd dowcipom w spółczesnym ; biegły 
w e wszystkich częściach lite ra tu ry , celował 
szczególniey w  Mechanice i Jeo in e try i, któ­
ry ch  uczył się u Arabów Hiszpańskich. 
W  czasach gdzie nie było cnoty bez nagro­
dy , zalety bez chw ały , wszystkie zaszczy­
ty  stały mu otworem ; by ł on następnie na­
uczycielem K róla R oberta ; Arcy -  Biskupem 
Reimskim , późniey Rawenny , nakonicc P a­
pieżem  pod nazwiskiem Sylwestra II. i p ie r­
wszym  z Francuzów , którzy wstąpili na sto­

licę Papiezką.
Pow iudaią , że dla wielkich talentów  p o -
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Mawiano go o czarodzieystwo i zfąd wzięto 
powod wyśmiewania w ieku, lak dobrze li­

niejącego nagradzać zdatności. Lecz ieźeli 
obwinienie to iest prawdziweni (o cZem wąt­
pią niektórzy ) osiągnione przezeń dostoii li­
stwa, dow odzą , iź nie było na ÓW Czas ani 
Kiebeśpiecznem, ani też krzylvdzą<.em. Mia— 
Ho tak zapewnie za Czarowników tych wszy­
stkich, co pospolilemi nie byli lu d ź m i, iak 
dotąd w wielu ieszcze kraiach przyznawane są 
dobrym lub złym duchom dzieła, zdaiące się 
przechodzić siły ludzkie źwycżayne. Dzi­
wić się zatym nie należy, źe w każdym i za- 
sie rzadkiemi bardzo czarownicy b y l i , i że 
Uakoniec zniknęli zupełnie.

Z a p a ł , z którym Się rzucono do umieję­
tności Matematycznych j był wszakże iedną 
2 przyczyn naywięcey opóźniających fozw i- 
*tienie władz Umysłowych. Umieiętności te, 
położone są niejako na samey granicy 
barbarzyństw a: równie na wyyściu, iak
*ta powrocie do niego prz> z nie przecho­
dzić wypada. Zabeśpieczono się ponie­
kąd naprzeciw ich wpływowi W ciągu 
ledenastcgo w iek u , lecz doświadczono wpły~ 

Sierpień 1 8 0 6 .  I
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w u tego widocznie we dwonastym i trzy ­

nastym.
„ Scholastycy , mówi F leu ry  , naśladuiąc 

„ m etodę Jeom etrów  , przeięli bardziey ie -  
„  szcze styl ich oschły i morduiący. LecZ 
„ n ie  zważali na to ,  że w nauce Jeom etry i, 
„im aginacya utrzym yw aną iest ciągle przez 
„  postacie zmysłowe ; przeciwnie , że żadne- 
,, go nie znayduie w sparcia w  rzeczach filo— 
„ zoficznych , osobliwiey moralnych , okrom 
„w zo ró w  i żywych wyrażeń nam iętności, 
„  cnot i zbrodni ludzkich. Prócz oschłości 
„ s ty l ten  inną ma ieszcze w adę, a ta iest, że 
„  nie ukazuie ohyczaiów uczącego ; n iywięk- 
„ szy zbrodzień , pisać tym  sposobem o mo­
r a l n o ś c i  m oże” (2 ).

(2 . Patrz dzieło Fleurego w mowie 5tey o 
Historyi Kościelney No 16 X le B oufw rozpra 
wie swoiey o stanie Nauk we Francyi, od czasów 
Króla Roberta do Filipa pięknego, uważa także, i i  
W stylu tym jeometrycznym, nie przytaczanie zdań 
Arystotelesa zastanawiało, lecz sposób szczegół- 
nieyszy ich wyrażenia, i dodaie tenże A utor, ie 
im metodyczniey szykować usiłowano słowa, tyna 
też oscliley i nikczemniey się tłumaczono.



Do oschłości metody jeomct yczney, p rz y ­
u c z y ła  się istotnieysza ieszcze wada. Schola­
stycy i wszyscy, o c z em b ąd ź  piszący, ro b i­

li sobie ięzyk szczególny , różny  od pospo­
litego i złożony um yślnie z w yrazów  tech- 
licznych , z obcych pożyczanych języków . N o -  
Xvy ten  rodzay  b a rb a rz y ń s tw a , p rzydany  do 
Zabytków daw nieyszego , m usiał koniecznie 

szkodzić kunsztom dowcipu i imaginacyi.

Ale nayw ięcey  im szkodziły zamieszania, 
b e z rz ą d , woyny dom owe i o b c e , k tóre  w y -  
biichnęły z wściekłością w  w ieku c z te rn a ­

stym.
PetrarcJia p rzy b y ły  do P a ry ż a  za p a n o -  

Xvania K ró la  Ja n a ,  po nieszczęsney bitw ie 

pod Poatie  [ P o i t i e r s ] ,  taką  nad tym  czyni 

Uwagę : ” cóż się to siało przebóg ! z tym  P a ­
ss  r y ż e m , który, lubo gdzie niższy od roz-  

j> głoszoney chełpliwością swych mieszkań— 
j» ców s ław y  , m iastem  b y ł  przecież tak  dzi- 
?> W n em ! gdzież się podzieli owi liczni u -  
35 Czniowie, ów zapał do nauk , ow a zam o- 
jj żność , owa wesołość powszechna, k tó rą  lam  
>> przedtym  widziano ? zgiełk obozow naslą-  

3) p ił  na mieysee zgiełku szkolnego ; zewsząd
l a
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„  gromadzą oręże nie k s ię g i ; nie słychae 
„  więcey ani m ów  ani d y s p u t , sainerai ty l -  
„  ko w oiennem i w y p ra w a m i  zaięci. Z n i -  
„  kneło  daw ne beśpieczeństwo ; żyią tam  od-  

„  tąd  w śród  niepokoiów i ucisków.”
Nie t rzeba  się zatym dziwić , że w  i 4 m i  

l 5 m  w ieku zatracono wiadomości nabyte 
W w iekach  poprzednich. T oż  samo czyni po ­
strzeżenie H rab ia  Kelius [ Caylus ] ,  w dzie­
le o dawnych Powieściopisarzacli [Fabliaux], 
nm ieszczonein w zbiorze Akadem ii napisów. 

( Academie des Inscrip ti  ons). W ste c zn y  len 

bieg  nauk i umieiętności , kilkakrotnie mię­
dzy  nami by ł u w a ż a n y ,  tak naprzykład , po­
s trzegano , że tłóm acźenia  dzieł pod rządem  
F i l ip a  Augusta  n ierów nie  lepiey były  pi­

sane, niż li H is to rya  wzięcia K ons tan tynopo ­

la  przez Y i l -H a r d u e n a  [ Yille - H ardou in  ] 
( 5 ) .

T y m  czasem ie d n a k , n iew strzym anym

(3 ). X. le Bef (le Boeuf) który to postrzega, 
naznacza przyczynę tey różnicy,źe V i l - H a r d u e n  
większą część życia swego przepędził opodal od sto­
licy w kram obcym,



pędem  p oryw ani byli ludzie ku w iększem u  

co raz doskonaleniu. Ich zapał i gorliw ość  

pokonały nareszcie w sze lk ie  zawady: ” n ie -  

)j w iem  , powiada Du Bos , ale m i się zdaie, 

5, że  była  w  ow ych  w iekach  iakow aś w  u in y -  

>, słach  ludzi śm iałość i ognistość w e  k rw i  

5> iakich w ięcey  n iew idać ’’ [4.]
Ia k o ż , ile tegoczesne zam ysły  są c z ę ­

stokroć n iezgrabne , nędzne , lub dziecinne ; 

ty le  poprzedników  naszych  b y ły  w zn iesion e  

a naw et n iek iedy zaehw ycaiące. Cóż iest  

W iększego , lub bardziey szlachetnego , nad  

ow ą starodawną R ycerskość  (C h evalerie), ce l 
podziw iem a w szystk ich  w ie k ó w , nad tę u — 

staw ę relig iyn ą razem  i ż o łn ie r sk ą , k tórey  

przeznaczeniem  b y ło  ośw iecać n inysły  przez  

H ankę, podnosić dusze przez uczucia w sp a ­

n ia łe , dawać słabym  i n ieszczęśliw y m  w spar­

cie, tak im  potrzebne ? [5.J

(ą"). Patrz Historyą Ligi Kaitibreyskiey, księ­

gę trzecią.
(5 , Łacno sobie przypomnieć, z jakim eritu*

*yazmem na wielu mieyscach mówi o tym Jaa Ja* 

kób R u s s o  ( J .  J- Rousseau).
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T ę  cechę św ia tłośc i postrzegać dotąd ie~ 

jizcze m ożna w  pozosta łych  parn ią  k  ach w ie -  

ków  , o k tó ry c h  m ów iem y. le ż e li w  ich  dz ie ­

ła ch  A rc h ite k tu ry  n ie  w idać czystego gustu, 

d z iw ią  nas one iednak szanowną sw o ią  w ie l­

kością. P rzeczyć n ie  m ożna , żeby w yn a la zk i, 

k tó re  w p ły w u  nayw ięcey m ia ły  do w ydosko ­

na len ia  kunsztów  , lub  polepszenia losu  r o ­

du ludzk iego  , n ie na leża ły  do w ie k ó w , ta k  nie 

s p ra w ie d liw ie  okrzyczanych . Za n ich  nasta­

ło  używ an ie  lic zb A ra b sk ie m i zw anych i  not; 

m u zyczh ye h , w  n ich  w yna lez iono  p roch  a r -  

m a tn y  , ig ie łk ę  m agnesow ą, d ru k a rn ią ; 

w  n ich  o d k ry to  A m e ry k ę , p ra w d z iw y  uk ład  

słonecznego św iata. I  ia k ź e b y , zdaie się , 

d z iw  żaden n ie  p o w in ie n  im  b y ł b y d i obcym , 

te  to  w ie k i zn ios ły  osobistą n ie w p lę , owę to 

nien leczoną lu d z i chorobę , k tó rą  E u ropa  po­

czytana za barbarzyńską  , z w ła śc iw ą  sobie 

sam ey ch w a łą  , w y tę p iła  u  siebie ze szczętem. 

N ie w ie rn y  z ścisłą pew nością an i p rzyczyn y  

an i epoki ty c h  w ie lk ic h  w yp a d kó w : dz ia ły  się 

one podobn ie  w ie lk im  dz ie łom  n a tu ry  , z u -  

p ły w e m  czasu , w  cichości i  m ilczen iu .

N a  osta tek , opa trzen ie  szczęścia p o to m -
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Rości nayodlegleysz y , nie było tym  wiekom 
°bu,ętne. Dla przesłania swych znaioniości 
i uwiecznienia ich pam iątk i, założyły one 
Wielkie ustawy insirukcyi publiczney, po­
tw orzyły szkoły g łów ne, nazwane słusznie 
ba dzo matkami nauk i kunsztów. Były to  
nieiako tam y położone odwrotowi barbarzyń­
stw a, i ieżeli kiedy dzikość wzmodzby się 
między nami m iała , tedy epokę iey liczyć 
przy j dzie od lamów tjc h  obalenia.

Naywięk-zą wszakże, anaym niey przyzna­
w aną , wdzięczność tym  dawnym wiekom w in­
niśmy, za założone przez nie podstawy tow a­
rzyskiego po ządku , za ufundowanie K onsty- 
trn yi Państw  poluyęzney, klórę, wieki p o -  
źnieysze utwierdzały szczególnie i rozszerzały 
co raz bardziey. Dzieło ich tym  g run tow niey- 
sze było, ze było dziełem doświadczenia nie zaś 
Wypadkiem czczych marzeń i próżnych z a -  
cieczeń. Zamyślano się w nich i pisano nie 
mało o Polityce albo Rządzenia sztuce ; dzie­
ła bowiem Arystotelesa tyle poważane w te ­
dy , licznych im do tego dostarczały m ate- 
r y y. Myśli ich wszakże i zdania w tey mie­
rze powszechnie trafne i rozsądne były. Nie
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widać w tych wiekach żadney z owych ma-  

xym  odrzecznych lub przesadzonych, które 
tyle między nami narobiwszy w rzawy i za­
burzenia , zniknęły snóm podobnie, zosta-  
wuiąc smutne tylko ślady nieszczęsnego sw e­
go zjawienia,

Książka pod tytułem o R zą d zie  panuią - 
cych (Du gouyernement des Princes), napisa­
na w i4m  w iek u , sławną równie a może i 
povv szechniey sławnieyszą w swoim czasie 
b y ła ,  od dzielą Ducha Praw (Esj.rit dt s Io- 
i s ) , za dni naszych—  Autorem iey był Ż y li  

(Gilles Arey b.skup Puiysk: (de Bourges) , u- 

czeń Sgo Tom asza, nazywany Ż y l i  m  

Rzym skim , z przy zyn y , że był rodem z mia­
sta tego ześw ietney  Kolumnów  fColonnes] 
familii. N  uczycielem będąc 1 ilipa piękne­

g o ,  dla ucznia sw'ego zrobił to dzieło o któ-  
rem mówimy,

K iedy w e dwieście lat p o tem , Bcdin w y ­
dał 1  :a ltat o Rzeczyposj olitcy , postizeżo— 
n o ,  iż naylej sze w  nim jzeczy wzięte by­
ły  z trzeciey części ks ęgi Ź y lla . Dwieście  

Ja! ie.zrze p ó ź n ie y , kiedy trzecie dzieło 

(Buch F raw ) ,  wielki wznieciło rozg :os i  za-
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dziwienie pow szechne; uznano r ó w n ie ,  ze 
Bodin tyleż w ażnych Monteskiemu  (Montes- 
qnjeu) uczynił p r z y - łu g ,  ile jch sam  ode­
b ra ł  od Ź y l l a ,

Św iatła  zatym , p rzechodziły  z wieku do 
'vieku , a czasy teraźnieysze, tak  pyszne m n ie -  
tnanem oświeceniem sw o ie m , pod now ym  
Szczególnie kształtem w y s ta w n ą  podawane 
Sobie znajomości, I lekroć p rzerobie  lub od­

m ien ić  ie c h c ia ły ,  zwiodły się konieczn ie ;  

albowiem wszelka nowość w  polityce i m ora l­
ności nayczęściey iest błędem. O dkąd to w a­

rzystw a ludzkie m aią  jnieysęe , to  iest od cza­
su jak tylko są lu d z ie , wszystkie między nie­
mi stosunki poznane są i ro z trzą śn io n e , k o m -  
t in a c y e  wszy s f k ie  wyczerj ąne,

P ie rw si  pisarze polityczni bliższymi od 
nas byli p raw dy  , gdyż i y  i w czasach , ŵ  k tó ­
rych  patrzali  na skład pie rwszy tow arzysk ie­

go porządku  ; łacniey za tym  doslrzcgali m e ­
chanizm u całego. łSay w .ększą przyczyną 

błędów naszych było , żeśmy iuż znaleźli spo­
łeczni ść gotową , albo uform owaną, i żeśm y 

Zaj omnieli lub nie wiedzieli, iak ta  przy szła 

do stanu, w  którynyeśmy ią zastali. Stąd p o -
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s z ło  , żeśmy wzięli za wady lub skazy to , co 
częstokroć koniecznie bydź przy niey m u­

siało.
Dawni nadew szystko, znali słabość dzieł 

ludzkich ; lękali się ich zuchw ale dotykać, 
żeby się nie skruszyły w ich ręku. Nie śuą- 
gnęli oni na siebie śmiechu , zapewnianiem 
nieśmiertelności ustawom, iakieby nie przeży­
ły  i dnia iednego. Drżeli przeciwnie z bo ia- 
źni o te  , któ ych wieki bytności zabeśpie- 
ez.uć dalszą zdawały się trwałość.

N iektórzy z nich myśleli o tym  z tak 
w ielką przezornością, iżby rozum ieć mo­
żna , ze duchem prorockim  natchnieni byli. 
Takim  był nap rzy k ład , Klaudiusz Seisel , 
k tóry  napisał w początkach ł6g<>. wieku księ­
gę o Monarchii Francuskiey ; dzieło w  ni­
czym nieustępuiące wspomnionemu wyzey 
dziełu Ź ylla . A utor wystawiwszy obraz świe­
tny  tey M onarchii, przew iduie , że iak wszy­
stkie , ustaw y ludzkie , będzie i ona kiedyś 
m iała  swóy koniec. Życzenia są iego tylko , 
żeby to nie nastąpiło , dopóki niewygaśnie rod 
K rólów  panuiących na ów czas; bydź może, 
p o w iad a , źe upadek ten nastąpi bez żadney
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W iny, tak  iż ani rozum  , ani ro stro p n o ść  lu ­
dzka n ie przeszkodzą te m u , skoro  chw ila 
nadeydzie przeznaczona zrządzeniem  i w olą  

■Koską, w yw arcia zemsty na F ran cy ą  „  a chwi- 
55 la ta ,  dodaie , p r zy jd z ie  może w godzinę , 

któ re j iak n a jw ięce j wydawać się lędzie  
powodzenia, n a jm n ie j zaś odmiany i  prze­
ciwności (1) „

t ( i) . Klaudiusz Seissel, rodem był z Sabaudyś 
i synem nieprawego łoza pewney szlacheckięy te­
go kraiu familii; z razu nauczycielem był Prawa 
W Piemoncie. Imdwik X II. który szczególniey po­
ważał dobrych P r a w o r a d z c ó  w(Juryskonsultów), 
przyzwawszy go do Francyi, uraczył go urzędem 
Referenta Memoryałów i Suplik znanych zwyczay- 
nie pod imieniem (Maitre des Requetes ) vulgo 
( Magistri Rotulorum) sprawowali dawniey urząd 
Sądów Nadwornych i w nich zasiadali, kiedy Królo­
wie Fran. sami sądzili , a późniey ich zastępowali; 
hyło ich kilku; do zbioru Prawniczego należeli ; 
dodał mu Król do tego urzędu Biskupstwo Mar- 
sylskie. Xiąże Sabaudyi chciał go mieć sobie wró- 
c°nym , iako należącego do siebie poddanego. T a ­
ki spor na ów czas wiedziono o zdatnego i sławnego 
człowieka, iak w innych czasach o miasto iakie lub



Dosyć iuż zapew ne dowodów do przeko­
nania s i ę , źe przodkow ie nasi nie byli tak 

pozbaw ieni św ia te ł ,  iakby wielu wmówić 
\v nas to chciało , i- żeby zgodzić się, iż, ieżeli 

nie tyle, co my, dowcipu i wdzięków , p r z y -  
nayi: “ 'ey pew nie  ty leż  rozsądku i p rze z o r ­

ności mieli.
W  w ieku  naszym  przeciw nie  tem u  się 

dzieie, co się pospolicie p rzy traf iać  zwykło. 
Ludzie  w  powszechności skłonni są wyno&ić 
przeszłe  wieki i wielbić ie naw et z uym ą w ie ­

ku, w  k tó rym  sami ży.ą. M y ,  zuchwalsi od 

nich  , bez zastanowienia przyznaliśm y sobie 

p ierw szeństw o  nad wszystkiemi, co nas po­
przedzili. Podobna do tey  była  skłonność 
um ysłów  w R zym ie  ku  Schyłkowi R zeczypo-  
spolitey. W szys tk ie  serca sp rzew ró tn ione  na

prowincyą. Seissel za powrotem do Piemontu, zo­
stał Arcy - Biskupem Turyńskim, biegłym był ró­
wnie w Teologii, Prawnictwie i w Literaturze; 
pierwszy przełożył na francuzki ięzyk Thucydyde- 
sa, Xenofonta, Appiana, Justyna; napisał Histo- 
ryą Ludwika XII , w którey dobry ten Kroi wy* 
stawionym, iest naydokładnićy.
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ów czas były ; zepsucie naysroźsze nastąpi-1 
ło po surowości obyczaiów dawnych ; miłość 
o jczyzny , źródło niegdyś tyła wielkich czy­
nów , zn iknęła; nie było w ięrey ani spra­
wiedliwości , ani dobrey w ia r y ;  nie szaco­
wano ani ta len tów , ani c n o ty ; ambicya i chci­
wość wywróciwszy Rzecz-pospolitą, szarpały 
sposoczone iey członki. Mnóstwo iednak nie­
zliczone lu d z i , oświeceńszemi rozumiało sie­
bie od tych wszystkich, co żyli w wiekach po­
przednich. „  Zdaie mi się , powiedział im kie- 
jj dyś Cycero, że ci co Rzpltę ugruntowali i 
>» Wznieśli do tego świetności stopnia, na któ- 
jj rymeśmy ią w  młodych leciech naszych w i-  
,, dzieli, więcey pewnie umieli o d ty c h ,k tó -  
>, rzy ią zamieszali i zagubili ? ” Historya 
nie dochowała nam odpow iedzi, na tę Cyce­
rona uwagę.

S. K.

* 3 *



—*t i56

II.

O Literaturze P olskiej , mianowicie wiekóiO 
Zygmuntówskich  , to iest: złotego wieku p i ­
sarzy  C Ciąg dalszy ).

D a b u n t ig itu r  veniam  n o s tr i  cives * vel g ra lia m  p o tiu *  

h a b e b u n t , quod  h a ec  s tu d ia  renovare ca ep im u s, C icero in 

Philosojphicis*

Namieniwszy cokolwiek o szczegułach na­
uk , które wielkość gieniuszu, lot myśli i 
w spaniałość ducha pokazuią ; należy wspo­
mnieć teraz o ty c h , które współczesności 
bezpieczeństwo właśnicfcwa i o sób , wczesną 
dla nich i skuteczną pomoc , w  naglących 
zaś przypadkach ra tu n ek , skołatanem u ro z ­
paczą sercu ulgę i orzeźw ienie sprawuią. 
P ierw szą z nich iest znaiomość P raw a, któ­
rą  umocniony Jan Łaski K.róla i narodu cześć, 
w  obliczu nayświetnieyszćm Zboru K onsfan- 
cyeńskiego, należycie p ia sto w ał, sobie zaś 
przodkow ania powagą zjednał [ i ] , a rodakom  
następnym  przez pierwsze porządne zebra­
nie nadanych różnemi czasy swobod , iakby 
tw ierdzę szlachectwa w ystaw ił C2^ ’ Stani­
sław Zaborow ski, co po Łaskim  głębsze or

i



boyga p raw a  poznan  e i ciekawe w  obeyś^iu 

to war zyskiem zdan ia , sze rzy li  wyłuszczał (5 ). 
Parnicki od zagranicznych z głębokiey nauki 
cW a lo n y  ( 4  ). Jan Tucholczyk po r  ,ądny zbie­
racz p raw ide ł  postępku i w yrazów  sądowych 
(ó). P rzy  łuski z szykownego i dokładnego 
Statutów ułożenia cudzoziemcom naw et po- 
doŁany (6). Jan  H e rb e r t  pracow nie  ufności 

fiarodu odpow iadający , a w yrazy  p raw nem i 

toową oyczystą bogacący. Andrzey Lipski do­
świadczeniem P ra w a  zalecony [ 7 ], Teodoi' 
Zawadzki osobliwszą H istory i w iadom ośc ią , 
jurydyczną p r a c ą , z n ak o m ity , a  rów nie  z 
Czaradzkim  i Szczerbicem ( 8 ) n iepom yślno- 
ścią nękany. Janiszowski, Jask ie r  , Kuszewicz 

i D r e s n e r , który p r a w  k ra iow ych  z R z y m -  
skiemi da ł  po rów nanie  ( 9 ) .  Janidłowski w  
Rzym ie p raw n y m  wieńcem ozdobiony ( 1 0 ) .  

•Paweł Piasecki w praw ie kościelnem za k las-  
syka w  różnych kraiach m iany [ 1 1 ] ,  oba 

Kanonach biegli. D a w id  Chilclien, k tóry  po 
°dległych państw ach  doskona ąc w yborne  
P rzym io ty ,  użyciem  ich p rz y k ła d n y ,  z n ie ­

wdzięczną swą R ygą , w łaśnie , iak ów Mil- 

®yades i Cym on z Atenami, dobroczynnością
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Walczył, od obcych w list ich szanowany, 
łono kleyiiotu przez wielkiego Zamoyskiego 
przy ię ty ,  zaufaniem K ró la ,  narodu poseistwy* 
oraz czcią swych Inflant' zyków uzacniony 
(12) Adam Żydowski o p raw ie  pierwszości 
(potiontatis) szczególny i rzadki (10,. Kióż 
P minie zawołanych w Europie lekarzy? o- 
wego Miechowity , co tak głośne w politycz­
nym  świecie dni Zygmunta I ,  lat kilkadzie­
siąt w czerstwości utrzym ywał ( i 4). S truc-  
kiego S truth i us), co w Padwie, za usiłowaniem 

i nakładem Rzeczy-pospolitey Weneckiey, 
Medycyny W łochów  Ucząc, zaniedbaną od 
czasu Galena o pulsach naukę w znow ił, któ­
rego dzieł, Sphigmicorum  , 800 exemplarzy 
w  dniu iednym we Włoszech rozkupiono; dla 
sławy z zagranicy od Augusta p rzyzw any , J -  
zabelii Królawey w W ęgrzech życia p ilnu- 
iąc , dla iuź zwątpionego o zdrowiu Solima- 
na 11 , do 1 urek posłany , uratowaniem iego 
w c a łe y  Europie głośny; od F ilipa II, K ró ­
la hiszpańskiego , wielkiemi nagrody i często 
w ab io n y , przez umyślnych gońców ratunek 
mu p rzesy ła ł; od swego Króla rozkazem i 
hoynem nadaniem zatrzymany , rozmaite mi

swey
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svvey biegłości dziełmi kray zbogacił ' i5 ) ;  
*oż ścisłych iego przyiació ł, w  teyźe umie­
jętności niepospolitych, W oyciecha Oczko 

gładkości i iasności pióra dzisieyszym bli­
skiego [16], K aspra W itkow skiego w W il­
nie Nauczyciela; W alentego, ktoi'y prócz w ie- 
czney w K atedrze pam iątk i, dla kilkunastu 
nieszczęśliwych przytułek w W arszaw ie u -  
posażył ( 17). M arcina Mikołajewskiego ( N i- 
Coiaus) , który z swein uzacnieniem i naro­
du sławą Monarchy hiszpańskiego zdrow ie 
piastował ( 18 ) .  U rsyna , co w  Padwie z po­
szanowaniem uwieńczony (19). Szleszkow- 
skiego , Zygmunta III. lekarza i taynćgo Se­
kretarza ; wielką biegłością, szczególnością i 
rozmaitością pism znakomitego ( 20 ). Seba- 
styana Petrycego , k tóry  samowładzcy Ros— 
syyskiego i pierwszych swey oyczyzny zdro­
wie piastuiąc , ciężkość nawet więzienia i ca­
łe życie z nakładem  znacznym ku oświece­
niu ziomków i ubogaceniu ięzyka obracał 
(21). Z Ziołopisów : Szpiczyńskiego , M arci­
na z U rzędow a, arcy rzadkich (2 2 ) ,  W  oy- 
cierha Oczko i dziwnie pra owitego S y ren i- 
Usza 25 '. Co do umieięlności gospodarskiey 

Sierpień 1806. K



( Oeconornia ) ,  lu lo  sławne grunta KrakoW- 
iskie , Saudomirskie , Lubeiskie , Rusi poiu- 
dniowey , Prus dawniey Królewskich, etc. mle­
kiem  i miodem płynęły ; wszelako i na pi-* 
smach w  tey mierze nie zb yw a ło , iako t o : 
Trzecieskiego w  w yłożeniu  i kosztowneitt 
wybiciu Kresceniego (2 4). Sybeneichera (25)- 
Strumieńskiego (2 6 ), PiskorzewTskiego ( 27 ), 
Zawadzkiego ( 28 ) , Jeżowskiego ( 29 ) ,  i beZ 
imiennych. T5ó do teatralnych b a w id e ł, w w ie­
ku tym  we w szystkie nauki w yższe obfitym, 
nie m yślili o nich rodacy: prócz bowiem Od­

prawy posłów greckich i to na prędce od 
Jana Kochanowskiego pisaney ( 5o )  więcćy  
cale nie m am y ( 3 i  w  sztuce atoli, która 
w ięcey nad inne w  przyiem ney zabawie po­
c ią g a , niewinność zapewu a ,  troski i nudy 

odsuwa , to ie s t : M uzyce , obcymi cale nie 

byli. Tak Marcin Lw owczyk (Leopolita), młod­
szego Zygmunta chóralny muzyk , w ierszo­
pis , uczeń Sebastyana z Feisztynu , pierwszy  

z  Polaków w szykowności głosów  i w dzię­
kach muzycznych zatopiony, tak szczęśli­
w ie  postąp ił, źe Paligoniusza, Zielińskiego, 
Branda, Bemba, owszem nayświeższych w Mu-
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zyce narządzi w yna lazców  K ich e ra  , W a rk ą , 

M o s ią żka , i  in n y c h , na ło n ie  R zym u , tą  u -  

tn ie ie toością  w s ła w io n y c h , p rz e ś c ig n ą ł, nad 

oyczystego w  szko łach  k ra ko w sk ich  m uzyka  

innego żadnego n ie  zn a ią c ; podobnież i  Jan 

T u ch o lczyk  (Sa W a c ła w  Szamotu s k i , g ie -  

n iuszem  R ym otw órs tw a  uniesiony do g łębo­

kości M a te m a ty k i, M u z y k ą , ile  w iW ą k ó w  

pe łną  iey có rką  , p rz y łą c z y ł,  a d z iw n ą w te y  

b ie g ło śc ią , Z yg m u n ta  m łodego serce, bardzo 

W  n iey  smakuiące , uw eselA ł , k ie ro w n ik ie m  

m u zyk i nadw orney zostaiąc , przez b iegłość 

zaś w  M atem atyce  , w y m ia r  , szyk tonów  , i  

W dz iąków , ta k  spaiać u m ia ł,  iź  z o w ocze - 

śnych w  Polsce żaden sm akow itośc i iego do ­

p iąć  n ie  m ó g ł , p rzez co S z a m o tu ły , rodnć 

m ias teczko , w iąceyby  u s z la c h e tn ił, gdyby od 

łiayw yzszey doskonałości kresu , śm ie rć  go 

Zawcześnie cofaiąc, zaw o łanym  tam tego w ie ­

ku W ło c h o m  , Lappem u i  W a d ia n o  , g roźne­

go w  P o laku  zapaśn ika , n ie  zg ładz iła  [55]* I  

Ha G łos is lach  n ie  zb yw a ło  Jan W ir b k o -  

tvsk i , w ie lk ą  Augusta  stąd posiada iący ła ­

ską, Tobiasz z Sandomierza , pod Zygm un tem  

-lir. s ły n ą c y , w  rtoceniu i  p ra w ie  om am ieniem
K  2



zachwytuiących wdziękach , równych sobie 
długo nie mieli ( 34 )

Od lubości muzyki i pieszczot głosu, zbyt 
nagły wprawdzie przeskok do oschłych p ra ­
w ideł Grammatyki: źe ieduak ta szczególniey 
ludzi oxl zw ierząt różni, ich z sobą łączy, skry* 
tość duszy i czucia serca iaśnie poznaw ać d a -  
ie , słabym u s lnieyszych dla spólnictwa ie - 
dnegoź losu, pomoc iedna; owszem tylą w ie­
kami , położeniem kraiu i potrzeb oddalone 
narody z s bą iednoczy i porozumiewa, a ich 
obyczaiów , p ra w , ośvV:a1y, lub smutnych 
b łęd ó w , i stąd p rzes tró g , pracy i korzyści 
wspólnikami czyni >• samo więc o dobru n a - 
szem przekonanie zdaie się do niey wprowa­
dzać. W  tym  rodzaiu niemało uzacnili się 
rodacy: Jan Głogowczyk ( Głogoyiensisi dla 
milszego , ile praw ideł oschłych , poięcia , 
w  rozm ow ach, czego nikt przed nim nie u -  
ż y ł , z zadziwieniem przem ysłu i pochwałą 
p ra c y , dwoie xiąg wydał .35); tyleż Jan T u -  
cholczyk, gdzie się nawet pacierz powłosku, 
p o łac in ie , popolsku i poniemiecko znayduie 
(56p Zaborow ski, z podaniem sposobu czy­
tania, tłumaczenia i pisowni polskiey, po trzy—
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kroć przedrukowany (57)- dan IT onter, k to— 

rego d zie ło  , w  kilkunastu leciech  , cztery  ra­

zy na świat w ychodziło  (58). W o y ciec li S zcze— 

brzycki (Basaeus Scebricensis) ten  ze czter­

dziestu d ziew ięciu  daw nych , średnich i sw e­
go w ie k u , obcych  i narodow ych celn ieyszych  

Grammatykó-w , w  pięciu  częściach , układo­
w ym  ( m eth od ice) i w yk ładow ym  (e x e g e t ic e )  

sposobem  w yd ał ( 3 9). U rsyn  barzo dokła­

dny , a dla b ieg łości w  A stro n o m ii, ięzyku. 

greckim  i rozm aitych naukach od W ielk iego  

Z am oyskiego szacow any (4o). Innych w ty m  

celu  d z ie ł ,  iakoto: o obszernym  pożytku ię -  
Zyka polskiego , przez M arcina K w iatkow sk ie­
go (Q uiatkovius) ( 4 i \  G ram m atyki oyczystey  

i  zachwalonej" Słom skiego; p isow ni G órnickie­

go , Jana K och anow sk iego  i Januszow skiego  

n ie  w yrażam y , bo daleko, pracow itsza częsc  

(iaka iest o dobrych słow nikach) następnie. 

K alep in  , lubo przepiśn ik  Mik. P e r o t t i , 
Wszakże przez użyteczny rys słow nika , tyle 

W Europie zaw ołany , nim . od R oberstefana , 

z w ie lu  nayuczeńszych pom ocą , w ięcey  zaś 

od P aw . M anucyusza b y ł doskonalony, a 

W lat trzydzieści nayobszerniey w ydany (42),
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polska iuź czytała swoiego Mączyńskicgo , 
który z dzieciństwa praw ie, potem na łonie 
mędrców tamtego wieku umieiętnością kar­
m iony, od Józefa Skaligera , Tui’neba , Sy- 
goniego , Ursyna i Jana Kochanowskiego (a 
ci nie lada przymioty szacowali ), przyiaźnią 
i poważaniem ugodniony , cudzoziemskich ię - 
zyków biegłością, sławny , bebrayski, grecki, 
łaciński , i polski dokładnie posiada!ac, pier­
wszy łacińsko polski słownik w ypracow ał, i 
niewiele dodatków potrzebniący, 1 564 roku, 
in fo lio , w Królewcu wydał (45).. W  dóy- 
rzalzszym wieku, chcąc powyższe falenta ści- 
śley udoskonalić ; Francyą, Hiszpanią, W lo­
chy , Angliią i kraie inne zwiedziwszy, od 
Króla Stefana z powyższych względów zawsze 
pod bokiem trzymany, i znakomicie był o - 
patrzony (44). Tak chwalebna, pierwotnie 
podięta praca (45). dała sposobność Knapskie- 
mu do układu, słusznie skarbem rzeczonego , 
polsko-łacińsko-greckiego Słownika , dla swey 
poprawmości , obfitości, prawdziwey pol­
szczyzny i pisow ni; przytaczania klassyków 
i pracowitości, przed wszystkiemi w oyczy- 
^nie pierwszość maiącego, a zagranicznym
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•ale nieustępńiąeego [46] k l o r y , długo pć> so* 
Lie , w e  dwu h klassycznych ięzykach , p ra ­
cowitszego nie znaiąc , przez światłe grono 
Loiolitów , znać dla innych w  Europie  kolie-  
g ió w , drogo i usilnie by ł w y k u p o w an y , i  
przeto rzadki (47), Franciszek zaś W a g n e r  , 
śrzodkiem XVIII. wieku, z wydania swey F r a ­
zeologii , od całych Niemiec szacowany i raz 
p o r a ź  z dodaniem iy iących  ięzyków, d ruko­

w any  , z iednakowegoż układu i iednegoż w y ­

rażenia  myśli , z naszego żywcem czerpać 
zdaie s i ę ; skrócił t) lko i klassyków opuścił, 
sławę zaś , iakby p rzezeń  utworzonego r z e ­
czy w yboru  , p rzy  sobie zatrzymał. Dzięki 
•Wielkie za gorliwość tym  dw óm  Polakom , 

tern bardziey , iż n ie  kosztem żadnym  publi­

cznym , ani nakładem i pracą dobranego ia— 
kiego to w a rz y s tw a ,  lub A kadem ii,  iak to 
W innych kraiach byw ało  , ale w łasną  pracą  
ogromnemi trudy  , i  poświęceniem ż y c ia , 
mnóstwo w yrazów  , po-różnych prowincyach 
rozstrzelone , po ty lu  krociach  ust la ta iące , 
W cieniu pew nych  k ra in  (48) i pism u k ry ­
te , po tak rozległem państw ie rozsypane, ś ią- 

g n ę l i , z g ro m a d z i l i , i  w ła tw y m  dla nas tę-
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pców sposobie u sz y k o w a li ; rozmaity i p r a ­
w dziw y wzór wymawiania i p isania narodo­
wego zachow ali ; wyrazy dawne, a teraz r z a d ­
ko śledzone i poięte, z e b ra l i , wielorakie ich 
znaczenie , i obfitość m owy oyczystey wska­
zali ; słowem: naypotrzebńieyszy dla rozu­
m nego stworzenia i naydroźszy skarb  , iakim 
iest ięzyk dla każdego narodu , z truduem  do 
wiary  m ęz tw e m , dochowali następcom. J ę ­
zyk  s łow iańsk i , którego polski znacznieyszą 
nazwać się może gałęzią , ieden niewątpliw ie 
z p ierw otnych  , dawniey z pobrzeźów a d ry -  

atyckich po W agiersk ie  , teraz Bałtyckie m o­
rze  od wschodu z pochyłości tey stro­
ny  K a u k a z u ,  aż po dzisieyszą Daniią i B a -  
taw iią ,  około mil tvsiąca ro z le g ły , iyle  za­
wsze walecznych narodów  iednoczący, 
szezególnemi w ym aw iania  i pisowni cecham i, 

niewiele r ó ż n y , a przeto  w bulli naw et  z ło- 
t e y , p rzez K aro la  I V ,  aby go xiążęta , C e ­
sarza obierać maiący , uczyli się , zalecony , 

owszem p raw ie  nakazany (5 1) ; podług zda­

n ia  nayświadomszyoh greczyzny rodaków  , 
ieśli nie w p iękn  ści ( bo tey żaden podobno, 

w  świecie  nie w y ró w n a )  to  w obfitości swćy
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Mógłby wydołać g reck iem u , i mógłby bydź 
Między naypiei wszemi liczonym , gdyby nie ~ 
"'oblicze iarzmo francuskiego nie tak  w szy­
stkich zaięło [52]; czucie na tu ry  mocniey p rze ­
mówiło i macierzyński pokarm  nie tak  nam. 
się up rzykrzy ł.  Nayiaśuieyszą skazówką w zro-  
slu nauk iest wzrost doskonalenia m ow y o y -  
Gzystey. Naród Lecha , w szlachetnych c e ­
lach zawsze pierwszy , a postępkiem bystry, 

i tu  nie okazał się poślednim  , bo wyiąwszy 

same ty lko W ł o c h y , którą Petrarsze, Boc- 
ca-emu , Tassowi, Ariosto, i t .  p. a nayszcze- 
gólniey Tow arzystw u Della Crifsca , udosko­
nalenie swego ię z y k a , prędzey nad innych 
W Europie  w in n y ;  kiedy F ra n c y a ,  po um y ­

ślnie na to  załoźoney , p rzez  K ardyna ła  de 

Riszelie ( Richelieu  ) ,  Akademii , a u p o w a -  
żnioney i z bogaconeyj p rzez  L udw ika  X I \  , 
dopiero na końc.u XIII. w ie k u ,  N iem cy zas, 
W początkach iuź XV III, Thom asiusow i ię-r 
zyka swego wzniesienie przypisuią (5 4 ) ;  po l­
ski , szczegó:niey za Z ygm unta  młodszego , 
*55o r o k u ,  do p raw odaw czey  narodu  świą-? 
ty ni w ezw any , p rzez  iMik. R eya  w n a t u ­

ralności , przez Jana  Kochanowskiego w p o -
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wahnęli i r y m o tw órczym  składzie , p rzez Sta­

n isław a O rzechow skiego w  m ocy, przez Ja ­
n a  L eopolitę  w gładkości , B iałobrześki ego 
w  iasności, G órnickiego w przyiem nośei, K a rn -  

kow skiego , W u y k a , Roszarskiego , Joachima 
B ielskiego , B łażow skiego , a nayw ięcey p rzez  
S k a rg ą , w  szyku wolnym  , za upływ em  lat 
ośm dziesiąt o ś m i u t a k  się w ysoko posunął, 
iż  w  w y ło żen iu  śoisłem , w iernem  i dobitnem , 
P rzeo b rażeń  O w idyusza przez Jakuba Z eb ro ­
w skiego , i6 5 8  w ydanych  (55), iaśnie widzieć, 
i e  na górnym  szczeblu obfitości swoiey sta­

nąwszy , w pręcikiem wydoskonaleniu się swo*> 
iem , w szystkie inne prześcignął (66).

{Ciąg da lszy  w na-stępuiącym- numerze))

K azim ierz Chromiński L uhlanin

i )  i 5 i 5 roku  p o w ró c ił do oyezyzny z ty ­
tu łe m  dla A r y -B isk u p ó w  Gnieźnieńskich^. 
L e g a ti nati. B ielski f. 555.

2 .) Na uszczypliw ą w tey  m ierze k ry tykę  
n ieprzyiaźnego narodow i naszem u B rauna , 
w swem  inieyscu , d a  Bóg odpowiem y.

3.) Ianoc. v. i ,  p. 5o6. obacz dzieła.
4.) S im ler Biblioth. f. 365.
5.1 Jego F a rrag in is  actionum  siódm ą i
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^Y pięknieyszą mórny edycyą. Zaniosci. 1607, 
kfo.

6.) Simler f; 32 i .
7.) a Lu de Wig „ znakom ity niem iecki p r a ­

wnik , o tw arc ie  inó.wi ,  że z polskich p r a ­
w n ików , a nay harcłziey rękopism u L ip sk ie -  
8° j w iele  do praw  sw ych n ab ra ł światła. \  id. 
l'eU quiarum  m m m m  praef. p.. 12.

8.) Starow olski p. 196*
9.) Starow olski p. 122.
10) S tarow olsk i p. 217.
11.) W yb ick i żhior wiad. T . I I ,  f. 058-.
12.) P rócz  różnych  w P ra w ie  i Po lityce 

pism „ B ib lio tek ę , arch iw um  i d ru k arn ią  
tr R ydze założył i opa trzy ł. S tarow olski p. 
155, i nast.

13.) T o  rzadkie dziełko, i 6 3 i ,  4t o , m ;i- 
Piy. pochow any a u to r  u  K arm elitó w  bo­
sych w  L ublin ie  , po  k tó rych  i 8o5 roku  spa­
leniu , spiżow y nagrobek iego w  zaw alm ach
Pozostał. t

14 .) WTspan ia ły  ten  K rakow ianin  licznych  
dobrod/ieystw  c-zulego m onarcity  swego , do 
'vystaw ienia szkół p iąciu  , szp italów  , zboga- 
cenia b ib lio te k , iednania uczonym  p rzy s tę ­
pu i pom nożenia dla rodaków  św ia tła , chw a­
lebnie używ ał. Starow olski p. 107.

15.) Siarow olski p. 181 , R icccboni 1. i - d.e 
Iłym nasio  Patavino , o pięciu ieszcze P o la ­
kach  , tam że  ze sław ą uczących w spom ina , 
i Janoc. vol. 1. p- 260 , i dalsze.

16.) #W yborne d z ie ło , iego P r z y m io t , 
Czyli o rozm aitych chorobach , tak  rzadkie , iż 
db podziw ienia b iegły  w  tey m ie rze  N iesie -
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cki nie widząc go , nazywał wielkim. T. i l l '  
p. 5t)7, m yie i 58i mamy.

17.) Znakomitego tego dobroczyńcy lu- 
dzkości nagrobek stoi po lewey stronie pre- 
zbyteryi w Katedrze W arszawskiey.

x8'j Starowolski 191.
19.) Idem 171.
20.) Starowolski i g   Obacz Janoc. W-

11, p. 260, i dalsze. Józef Załuski dzieła ie- 
go wszystkie nad białego kruka rzadszemi bydź 
inieni. In Biblioth. ms. f. i i 5o. niektóre ma- 
my.

2 t.) Starowolski p. 191. idalsze o iego pra­
cy nad Arystotelesem , obacz mżey między tłu* 
maczeniami 1606 roku , będąc lekarzem Ca­
ra Dymitra , razem z Posłami przez 5 Uta 
w stoicy zatrzymany, na utulenie żalu, pięć 
tdąg p ieśn i, Horacego naśladując , 1609 ro ­
ku in 4to. w Krakowie , z przestrogami wy­
dał.

22 ) Obu dzieła całe osobliwością widzieć. 
Urzędowsk ego z biblioteki Reformatów W a­
rszawskich dobył JW . Czacki. Na publiczney 
w W arszawie j 8 o o  roku sprzedaży nabył go  

za 5 i 8 złot. poi. Karol Xiąźe Radziw iłł, ale 
niezupełnego ; Szpiczyński nayduie się co do 
Polaków w obfitey bibliotece JW . Ignacego 
Grafa Potockiego Marszałka W . W . X. Lit.

e5.) Dom Jagielloński , ieden z naysza- 
nownieyszych w Europie iak był gorliwy dla 
oświaty rodaków , a uszczęśliwienia powie­
rzonych sobie narodów nie małym iest dowo 
dem A nna, siostra Zygmunta HI , Królewna 
Szwedzka, wnuczka przez matkę Zygmunta
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^ ) k tóra  W wielu naukach i iązyku p o lsk im ,
2 macierzyńskich piersi w y ssan y m , b ieg ła , 
Syreniusza W ielki Z ie ln ik , od pisarza osie -  
r «ciuły, w  rękopiśmie p rzey rzaw s/y  , igdyż 
i sama w lyrn rodzaiu [ i  rt. Z ie ln ik  Ż y w y  
nap isa ła], kosztem kilku Iziesiąt tyś ęcy w y­
drukować z le c i ła ,  w K rakow ie  1615. £ mag, 
Przez co raLunek ly lu  pokoleniom , zaś n a -  
szym Aptekarzom na jw iększą  dobroczyństw a 
sWego p a m i ą t k ę ,  zostawiła. Janoc. v. 11, p. 
25y.

24.) P io tra  Krescentego dzieło o wszel­
kich do rolnictw a należnych części; c l i , w w y ­
daniu zapewne wtó e m ,  pod 1571 ro k ie m , 
dziwnie rządkiem od Józefa Załuskiego poczy­
t a m ^  m y  pod rokiem l ó r g ,  in folio z figura­
mi, u  wdowy T re ryanow ey  d rukow ane , lubo 
niezupełne mamy. Obacz Ianoc. v. 1 , p.
2 8 7 .

25.] Napisane popolsku Slarowolski p. 
192.

26.] T a k ż e  popolsku Idem p. 202.
27.] W yborne  z rzeczy i stylu Idem  p. 78.
28.] H  ura  Ekonom iia  najlepszego wy­

dania i 6 g 5 ,  f. 169. p isana j-opolsku.
29.] Połacinie Jabłonowski p, 97.
00.] L is t  Jana K o  hannwskiego do Za­

moyskiego w dziełach , edyc ji  1617 , p. bo.
5 i.] >, N auki i x ią g  czytanie  [mówi oświe- 

» ciciel E u rony  Baco’Serm. Fidel, e. xxxxv 111] 
» służą do słodyczy  m yślenia  , okrasy m ow y  , 
» lub tez pomocy w tow arzyskich potrzebach , 

aby tś gruntownym  rozsądkiem p o ię tć , s z y -  
b kowanś i kierowane byiy„ . Nayświalieysi pod
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ówczas i nieskażeni rodacy , wielką duszy m ° '  
cą zwróceni ku dopełnieniu świętych obywa­
telstwa powinności i nićmi zaięci, traszkami ba­
w ić się czasu nie mieli. Dowodem tego k ry ty ­
czne , wzgledem sąsiadujących położenie , stąd 
ustawicznie bez p rze rw y  toczone , a nadzw y- 
k łey  czynności wymagaiące woyny. T a k  mę­
żnych niegdyś Lidyyczyków, że  przez zabaw­
ki Cyrus iedynie os łab ił;  Perykles szlache­
tność zdań obywatelskich Ateńczykóm w y­
d a r ł , a poważni owi świata rzą d z c y , p rze 2 
gnuśne w idok i,  iak daleko w  m iękkość) 
rospustę i upodlenie z ab rn ę l i , do św a d e c t W  

Justyna , Sallustyusza , Łuwiusza , Sw eton i-  
u s z a , T a c y ta ,  i w yborney w tey  m ierze o 
tea trach  rospraw y Karola P o rć e  odsyła się.

0 2 .] M arcin dwie K an ta t  u łoży ł S taro-  
wolski p. i55 . Sebastyan zaś cztery dzieła a 
Muzyce wydał. Janoc. y. i , p. 7 7  i dalsze , i 
znow u S taro  wolski p. i56 .

55.] Starowolski 1 1 6 , 7 . T en że  poety­
cznych dzieł cztery Ianoe. v. 1 , p. 2  48 , i mu­
zykę do narzekań  Jerem iasza zostawił. S ta­
rowolski tamże.

54.] T en że  tamże.
55.] Starow olski p. 1 0 1 .
56.] Dziełko to. Quaestiones de Declinati- 

one etConstructione. Cracoviae, i 5 3 3 ,  Sro.-—' 
ap. U n g le r — tak rz a d k ie ,  iż o niem S ta ro ­
wolski ani Ianocki nie wspomina j mamy.

5y.] Naylepszego w ydan ia ,  i5 6 o  r o k u » 
W K rakow ie Ianoc. v. 1 , p. 5 0 7 .

38.] Starowolski p. 9 8 . Ian o c . ibid. p. 1 2 ^
3 9. ] Był ón i  poetą  dobrym  ł a c i ń s k i ^
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StarowolsTci p. 118 i nast. powyższemu zaś 
dziełu tego tylko na polskich w yrazach pQ 
części zbyw a; tak zaś pracowicie i szyko­
wnie ułożone, iż mniemał ;.y k to , źe poźmey 
sławny i po Europie zagęszczony A lvarez, 
plan swey G ram m atyki w ziął z naszego 1 roz­
szerzył , prócz zaciemnienia iasności p ra ­
w ideł wierszem , czego nasz uniknął. W  wi -  
lu bibliotekach nie łaLwo widzieć go można. 
W ydana w Krakowie a56 7 , Hvo; m im y.

io .] Siarowolski p. 171.
4 1.) Arcy rzndkie i wyborne to  dzieło , 

Wydane w K rólew cu, i 56y in 4to. Był óu na­
uczycielem polszczyzny Alber. F ryderyka I I ,  
X ięcia pruskiego. lanoc. y. x 1 , p. 229.

42.) Perotti, objaśniaiąc M arcyalisa, Cor~ 
nucopiam linguae latinae, 1492 roku , ale tłu ­
mem w ydał, Kalepin i 5 o 2 ro k u , nieozdo-J 
bnie , lecz porządkiem abecadła, Rob. Ste­
fan z dziesiącią m ężam i, pięknie i obficiey 
i5n2, we trzech tom ach , Paw eł Manucci 
szykow nie, pracowicie i w ybornie 1570 fol. 
min. z Roberta i b j 3. we czterech tomach fol. 
cl^)ć z omyłkami , wszakże naydokładniey 
Wyszedł. Stąd ndywięcey przyw łaszczaną s ła -  
Wę uczen i, a drukarze łakomstwo zasila li, 
2a obłowem , nie doskonaleniem ubiegaiąc się, 
Potrzykróć w iedynastu ięzykach, cóś niby 
łep iey , i 6 4 2 . wr Bazylei , w ydali; iest. i po 
Polsku tam że , pewnie z naszego M ączyu- 
skiego , lecz pisownia w w yrazach popsuta ;

koniec , i to  naylepiey , Jak. F accio lo ti, 
W łacinie dobrze ćwiczony, potrzeci raz w sie­
dmiu językach w Padw ie , o dw uch w©lu-
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m inach , trzecim zaś wyrazy grube i słównik 
W łoski objąwszy, i y58  roku \\'ydał. Mor- 
liof in Polyhist. Litt. v. i ,  a p. 821 i Ca Iancas-

43.) Od K alepina, Stefana i dziesięciu pO' 
mocników icg o , w tem gorliwszy i pra> 0- 
witszy , że nie iak tam ci, połacinie tylko 7 
lecz z wielką dla narodu przy sługą , bez to -  
równika i pomocy innych , z ułatwieniem 1 
objaśnieniem trudności , wyrazy oyczystć 
przyłączył. Staro wolski p. i5y.  otwarcie mó­
w i ,  iż na tem nie przestaiąo , iesz ze polsko- 
łaciński w y d a ł , chybaby w rękopiśm ie, po­
nieważ Bartoż Paprocki , owocześnie pisząc 
w swym kleynocie, roku i 584 , fol. 507 7 
tylko o łacińsko - polsk m , toź i Knapski 7 
prawie współcześny, wźmiankuie; akoż pier­
wszego, w różnych bibliotekach, kilka exem- 
plarzy w idząc, lubo n.e wszędzie całych 7' 
drugiego, gdyby w yszed ł, nie sposób. iżby 7 
choć urywku , widzieć nie trafiło się. Sainć 
•więc tylko mniemania o nim czytaią się w  Ja­
błonowskim , Niesieckiin i Krasickim.

44.) Długo wahaliśmy się , czyby,idąc  za 
Starówolskim , i innym i, smutny zgon Mą- 
czyńskiego przemilczeć? lecz , kiedy umasko- 
wana zawiść , pod farbą poźyteczney kryty­
ki , naylekszym usterkom nie przepuszcza 7 
my , daleko z wyższego .celu , powiedzmy: 
■wielki ten, przez swą narodowi przysługę, mąŹ7 
dla wyższości światła i walki różnych, codo 
re lig ii , mniemań , w za urzeniu umysłu , ży- 
cie sobie nędznie odebrał. Paprocki tainźę 
fol. 3oy , a iak rozkorzeniony dąb mądrości 
własnym ciężarem złamał się.

4 b)
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45 ) G odny użalenia stan wielkich naw e t  

ludzi,  iż p rac ą  s w ą ,  k tórą zawsze z w d z ię ­
cznością wspom inać należy , oświecaiąc da­
lekie pokolenia , zawiści ku rów nie  u ta len ­
towanym pokryć w  sobie nie mogą, tak  o 
Mączyńskim następca iego mówi ,, i e  wiele 
jj słów o p u ś c i ł , n ie  w y t łó tn a c z y ł , wiele g r u -  
5) bych , niewłaściwie i przy w arnie  (vitiose) 
j> nakład ł ; klassyków nie w ym ienił  , skąd ża- 
55 dney nie m a różnicy między w yrazy  d o -  
5}brejni a wątpliwem i i t. d» inpraef. T .  i ,  edir. 
opt. it>43 . char. 1. p. 2. O cieniu! tak  zasłużone­
go nam  pracownika, daruy, iż chcąc dla p ie r ­
wszego bydź spraw iedliw ym  , drugiemu odpo­
wiedzieć należy, tern konieczniey, że iedni M ą- 
czyńskiego , dla rza d k o śc i , nieznaiąc , zasłu­
gi przemilczeli ; drudzy , a to nayśw ieżs i , za 
twą pow agą  id ą c ,  onym Uięłi. Co do o p u ­
szczenia n iek tó ry ch , sam naw et K napski , 
W lat pięć po ś m ie rc i , więcey tysiącem w y ­
razów , i czwartą praw ie częścią ( iak ty tu ł  
n ie s ie ) pomnożony. Mąozyński tyle t łó m a -  
Czył nawet sposobów m ówienia [ phrases  ], 
obrządków i dawnych z wyczaić w , ow szem  
imiona właściwe p a ń s tw  , bogów  i t. p. w ko­
lei sw ey u m ie śc i ł , iak  ciężko w innych n a -  
leźć , skąd tem  bardziey szacow ny —  Słów 
też dziś nieznanych d o c h o w a ł , np. adeo , 
°ivsźeki ; Calix glandio , sZczezsuia  ; Cyma, ae, 
fołodeczosia ) Riyalis , szdnpierz ; i t  d. K las­
y k ó w  często w  ogitle p rz y ta c z a ł , iak  w i­
dzieć na samem czele pod przyim kiem  a. ab, 
1 t. p. Iloczasu (prosod ia)  kładł p rze s l ro -  
8* i źródła  greckiej w  tem chyba różny że, n ie -

•Sierpień 1806. L
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iak Knapski porządkiem abecadła wszystkie 
wyrazy, aie źródłosłowo [per radices] ułożył 
co dla chcących rzecz lepiey zgłębić , pożyte- 
cznieysza ; i ta k , w dykcyonarzykn łacińsko" 
polskim dla szkół, X. Jerzy Koźmiński, dwu- 
dziesto-kilko-lelni i gorliwy Prefekt biblioteki 
Rzeczypospolitey , a czasu swego w greckim i 
łacińskim z rodaków naymocnieyszy , uczynił- 
Nakoniec, gorliwość prędszego ziomkom wy" 
stawienia ieszcze i niemianego, tak potrzebne­
go dzieła, młodość, wiek dalszy zwiedza" 
niem E uropy , i pracami gabinetu zaięty, a 
nadewszystko zawcześny koniec , niepozwo- 
liły pierwszego wydania poprawić Mączyń- 
skiemu , kiedy siedrridziesiąt lat kilka żyiący 
K napsk i, również wyśpieszyć nie mógł. Tak 
więc obu zasługom cześć wdzięczną oddaymy, 
bogacąc się z ich pracy źródło uwieńczajmy.

46] Braun ze swey nienawiści dla naszych, 
Polono -  mastix nazwać się mogący , otwar­
cie t o , p. 75, i przestrogi iego mądremi bydź 
wyznaie , z ulubionym iednakże swey gorą­
czce przytykiem gdyby skazówkę (indicem ) 
łacińską dla cudzoziemców wygody był przy­
łączył. Szkoda, iż daleko obszernieyszey, 
światleyszey i poprawnieyszey edycyi, i 645 
roku , niemiał , i ie  ta , dla wielkiey tro­
skliwości pisarza , dopiero po zgonie wyszła. 
Wyrozumienie atoli wielkiemu i tak nudne­
mu dziełu , nie iednego pracy wyciągaiącemu, 
samą niedoskonałość uchyla. X. Kopczyński, 
iednegoż cechu mistrz naydoświadczeńszy,
W Przypisa h do Gram. na ki. 1, edyc. 1, p. 199. ;

47) Janoc. y. 1, p. m .  £)ziełaiego wy-



Głodziły. Polsko - łacińsko -  grecki , Tom 1, 
y  Krakowie 1621: fok drugi raz obficiey po 
lego śm ierci, 16 t o ,  tamże f. i 465 Tom  
trzeci Przysłowia [ adagia ] , polsko - łaciń­
sko -  greckie tam że, 1682, 4t.o, paginarum 
1388. pierwszego oba wydania rzadkie , trze- 
c'ego, raz tylko wyszłego podobnież. Tom  
Pierwszy skrócił X. W oronowski, i nieco 
Wyrazów polskich przydał, 1769 roku, 
W Kaliszu, we dwuch tomikach, 8vo, i to 
nóylepsze: bo znowu tamże , we trzech to­
niach wydanie , i złym i mylnym drukiem. 
Przysłów też skrócenie , mimo bardzo licz­
nych wydań, lepsze w Poznaniu, *755 , in 
*2, tit. Idiotismi polonici p. 221. Nakoniec 
tom drugi 1621, w  Krakowie in 4to , w ła­
śnie skazówka do pierwszego , ndylepiey w y­
szedł 1668 , 4to, w Krakowie; a mimo , w ró­
żnych tnieyscach , licznych wydań , z połą - 
OZeniem frazesów , synonimów i klassyków, 
oraz niemczyzny, zda mi s ię ,  1755 roku , 
W Poznaniu, in 4to lepsze ostatnią razą , 
1780 roku, w W arszawie wydaiąo Kollacz , 
Jak zwyczay , każdy sobie niemczyzny przy­
dał , frazesów klassycznych u ią ł, rodzaie, 
Pi'zypadkowanie, czasowanie , dołączył. Pier­
wsze atoli, zwłasz za krakowskie , dla ozna- 
ków prozodyi, poprawności i t. d. szacó- 
Wnjćysze.

48] Tu nie od rzeczy wspomnieć , gdzie 
° sobliwiey polszczyzna , za panowania swego 
kwitnęła. Sand mirskie z Lubelskiem bo to 
dopiero i 4 7 4 ,  dla 5 i  mil swćy rozciągłości, 
Przedzielone zostało) zda się bydź iey koleb-

L 2
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k ą  i nayczyścieyszein  ź ró d łe m  , zacząw szy od 
r z e k i  L iw c a  , Podlasie i M azow sze  z L u b e l ­
skiem  dzielącey , aż do m iasteczka Chmielnik* 
na p o g ran .czu  k rakow sk ie tn  : p rzec iąg  ten  m o ­
w ie  oyczystey  nayu lub ieńszem  by ł  gniazdem* 
T łóm ac/ .en ie  serca i myśli, w czyści tey  k r a -  
i u , tak ies t  c z y s te ,  m ocne  j do w ieku  Z y -  
g m u n to w sk ieg o  zb liżone, iż w ie le  schw yta­
n y ch  ta m ż e  w y ra zó w  zas tan o w iło  słusznie 
w ła śc iw eg o ,  w  ty m  rodzaiu  sędziego, s łow nik 
p o lsk i  w  ten  czas u k ład a  ącego, JX . K o p czy ń ­
sk ieg o ,  czego z u w e se len iem  p ra w d z iw ą  d a ­
w a ł  p rzy czy n ę  ; iź ta m  obcych  ięzyków n ie -  
zna iąc  , n a tu ra  sam ą p o t rz e b ą  w y b o n l ie  s'ę 
t łóm aczy .  K r a k o w s k ie ,  P o zn ań sk ie  , M a z o - 
w ieck ie  n a w e t ,  a m ianow icie  W a rs z a w ę  r ó -  
w nieby  m o żn a  w y m ie n ić , g d y b y  sposób w y ­
m aw ian ia .  p rzep iien ia iąc  n iek tóre  g łoski, czy­
stości ięzyka  n ie  m ieszał.

4g.) O bacz  m a p p ę  za C h ro b reg o  w  T .  II* 
N a ru sz e w ic z a  i p r z y p is  u  str .  255. i nast.

5o.) N a ro d y  lub osady znacznieysze , s ła -  
w iańskiego  ięzyka używ aiące  , były: R o x o -  
lan ie  pot, m  R ossyan ie  . w A zy i;  i w  E u ro p ie  
C h r o b a c i , D a lm ac i ,  S łow acy, Is tryyczvcy  > 
I l l i ryyczyczy ,  M yzow ie ,  S ty ry y czy cy  , K a r -  
n io lc z y c y , R a c y ,  R a k o to w ie , R ak u za n ie ,  
dziś w  A u s t ry a k ó w  p rzem ien ien i  ; K ró le s tw a  
w ielk ie  M oraw  i i ,  w  X. W ie k u  ro z e rw a n e j  
C z e c h y ,  S y rb ia  w ie lk a ,  L u ty n i  i W in id y *  
gdzie  dziś Szląsk i S axoniia  w yższa  ; W a g r o -  
w ie ,  dziś część Danii; A b o try b y  , P o ła b y  J i r y -  
zan ie ,dz ś B randeburg iia  ; K aszu b y  , P o m o ­
rz a n ie  , M assag l i i , p o te m  M az u ry  ,* P o lacy  *
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b i e ż a n i e , D ro h o w iczan ie .  dziś Brześciańskie  
k o l e s i e ;  W e rw ia n ie ,  K rz y w ic z a n ie .Ł u c z a n ie ,  
dz.ś W o ł y ń ;  P e re w la n ie  dziś Podole; D u b la -  
d i e ,  T e w e ra n ie  , dziś U k r a .u a ; po tem  P r u ­
sowie , a naypóźniey  L i t w a ,  w  ten że  ię zy k  
Przeszła  , i t. d, O bacz  M ączyńskiego , W ł o d ­
ka w p o łu d n io w y ch  k ra tach  by w a iąceg o  , i 
N aruszew icza  H is to ry i  T .  II.

d i . )  B raun  p. i5 o .
5 2 .) J a k  s t r ó y ,  m o d a ,  e t c ,  p ra w ie  za 

n a ro d o w e  U nas przyięte , tak  i szyk  f r a n ­
cuski , ledw ie  n ie  w  każdem  dziś p i ś m ie ,  
czuć się i w idzieć daie: s tąd  o d ra za  lub  p o -  
g; r  J a  czy tan ia  w  ięzyku  sw o im  ; ozięb łość 
lub n iem iłość  sw y ch  r o d a k ó w ;  s l ą d . . . .  a le  
o k ro p n a  wspomnieć! D aw n o  to p rzeg .ąda li  m ę -  
*e p rz e n ik l iw i ,  c z y ta y  w d o p ie ro  w y tk n ię -  
tem  m ieyscu  B rau n a  , o raz  n iżey  o 1 'hom a— 
s iu s z u , z naszych  S k arg ę  o zagub ię  ięzyka 
W Przygodo , l t i i o .  f. 85. F r - d r a e d y c .  i 6 6 d ,  
p. 55. n ro  6 9 6 , p. 54  nro. 6y5 , 6 0 7 , i d a i s z e ,N a ­
ru szew icza  w  p rzed m o w ie  do T a c y ta  T. I , 
p. 5.. 4-

5 5 .j Jeden  z nayezulszych  o d o b ro  i s ław ę  
da r a d u  , Skarga  , lubo  gęsiem  T ulliusza  o d ­
czy tyw an iem  , po łac in ie  dość w y m o w n ie  p i ­
s a ł , ied n ak  szczegulniey i w szystek  p o św ię ­
cił się u d o skona len iu  oyczystego ię /y k a ,  skąd 
lieznem  p isan iem  w sław io n y , ,  gdy był z a p y ­
tan y  , czem u b y  d law ięk sz ey  w po tom ności 
s ław y  R zy m ian  ięzyk iem  n ie  p isał?  „ K o c h a m  
się , r z e k ł ,  w  m o w ie  oycz)rsley i p rz e to  
ch c ia łb y m  c o r a z  m ocniey ią ug ład z ić ,  zw ła -  
szcza , gdy rzy m sk i dość z siebie g ła d k i ,  p rz e z
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ówiczenszych nademnie iesl odświeżany,, Sta' 
rowolski p. $2o. Nieporównana skromność 
m ęża , który i zatapiania się w klassycznyiU 
zganić nie chciał i dci oyczystćgo przykładem* 
nieostrą krytyką, zagrzać starał się: iakoź 
czterdziestu sześciu lat ciągłego w mówieniu 
doświadczenia, pięciu wielkich tomów ćwi­
czonego pisania , a naywięcey , niezmierną ku 
narodowi gorliwością i gieninszem iexnn sunę- 
nip właściwym, tyle ugładził, osłodził, zmocnił 
i ubogacił ięzyk nasz , ż e , co niegdyś dla 
rozmaitości i pism greckich mnóstwa o Plu- 
tarchu, to o naszym powiedzieć można „ niech­
by wszystkie poginęły xięgi , samć pisma 
Skargi, wyboru i piękności mowy oyczystej 
dochowałyby

04.) W eFlorencyi w  wieku X V I, w  Pa­
ryżu w  X V II, i 6ó5 , która dykoyonarz ięzy- 
ka dopiero 16941 roku powtórnie i lepiey 1718 
Wydała, de Carlanras. Thomasius Christi, u -  
jnarł 1728. O wielkich iego u Niemców za­
sługach — czytay Gazetę Liter. W ileń. Ner X. 
j8o6 roku.

55.) Źadnć w  ięzyku naszym tak wierne, 
a przecięż moone i wyrazów trafnych pełne, 
czytać się nie daie iakto przełożenie , w któ- 
rem pracownik, ledwie nie zawziął się poka­
zać , że i krótkością i mocą Polak może wy- 
dołać zachwalonemu Rzymianinowi. Rzadkie 
dla swćy zalety dzieło to , szczęśliwych dla 
I oiaka czasów , a stąd drogo się opłacaiące 
radziliśmy nie raz przedrukować, lecz po 
wybiciu trzech arkuszy, drukarz prędkiego 
nie upatruiąc zysku , dalszey pracy zaniedbać
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W w ielu b ib lio tekach  o czteracli ty lko  exem- 
plarzach  wiemy ; z b iblioteki Z a łu sk ich , ia— 
ko i w iele rz a d k ic h , pod czas zaw ieruchy 
W W arszaw ie  , razem  z innemi zniknęły.

56.) ^Tu o dziele. W yw ó d  ledynowłasnćgo 
Państwa św iata. W  W arszaw ie  i6 3 5  in 4 to , 
stro. 1 1 2 . nie dla gruntow ności rzeczy, lecz o -  
sobliwszey iego osnow y, zamilczeć szkoda. X. 
W oyciech D ebolecki, zakonu F ranciszkanów , 
siedząc w  R zy m ie , a słysząc chlubnych z p ie -  
skliwości ięzyka swego W ło c h ó w , grubość 
polsk iem u, którego nie u m ie li , zadających , 
czuciem narodow ein zag rz a n y , w  dziele p o -  
Wyższem d o w o d z i, źe ięzyk polski na św ię­
cie pierw szy. Jakiezkolw iek G eleniusza, 
C lirystyana B ecm ana, Józefa Skaligera , M e— 
W y , K a z au b o n a , sław nych i t. d. w ydane 
p ra c e ,  k tóreby  były p ierw otne ię z y k l, d o ­
wodzące ; m y w to  nie wchodząc , w  D eb o - 
le c k im , z a b y te k  i ciżbę świeżo ukutych  
W yrazów , iakich  w  sWey M yszeidzie K rasic­
k i uż^ ł i różni p o te m , m ile p rzy y m u iąc , sa­
m ą n iezm ierną  p racę  , dziw ny dowcip i zapał 
narodow y uwielbiam y.
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III,

R O Z P R A W A

O prawie , które maią Obywatele Prowincji 
składaiących dawną Polskę, do wolnego szyn -  
kowania piwa  , miodu , i  gorzałki (a) , i o 
p rzy czyn ie , d/« której Obywatele dawnej 
R ossy i , me maiąc te j  częśęi dochodów krzy­
wdy nie ponoszą-

Jednego Państwa, Obywatele , zyisj pod ie*-. 
dtiym Monarchą. W  ziemi te raz  Rossyyskićy: 
wmałey R o ssy i, Inflanlach i w ośmiu G u­
bern iach  od Polski, w troistym  podziale od­
dzielonych , propinacyą iest niezaprzeczona 
Dziedziców wlsnością. W  innych Rossyyskich 
P row incyach , we wsiach dziedzicznych , ca­
ła  ziemia należy do W łaściciela , a karczma 
do Monarchy, T a  różnica p raw  mieszkańców ! 
W iędnem Państw ie, w arta  iest uwagi. Świad­
kowie bytu , i władzy ustaw zgasłey Oyczyzny, 
winniśmy praw a do tey znaczney ezęści do -

faj Patrz Dzień. Wileń, roku drugiego miesi 
M a y  % kar. 1 4 9 .
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chodów wyłożyć. Jeżeli bowiem iedno pokole,- 
Uie zdaie drugiem u to r co iuż posiądą , win- 

110 także odkązać wiadomość , vv iakim  s p o -  
S(d)ie nasi łśaddziadowie m aią  upewnioną 
przez ty le  pokoleń lę własność- , k tórą  usia­
n y  przyietły równie pod czynną, i ak św ie tną  
°piekę. Mc »że kiedy k°łwiek dobroczynny Rząd 
decline się z a p y ta ć ,  na k ló rey  karc ie  xiegi 
Ustaw wyczy:ał dawny Polak  , że m u ten do­

chód należy? O byw atel poświęcaiąc w łasną  
Ufność w hołdzie M °,n  a r  s r e ( w in ien  w ie­

dzieć, n a  czem gruntow ać się mogą iegp o -  
cz.ekiwania , że t>, co dz ierży ł Pradziad , uży­
wać mpże bezpiecznie późny Nądwnuk.

$ i,

Kiedy zaczęły bydź nadawanemi Dobra w Pol­
szczę i w Lttw ie  , i z  iakiemi warunkami?

I^ iem asz K ra ju  w E u ro p ie ,  k tó ry  m oże chlu­
bić się daw nym  i porządnym  składem Aktów- 
Rozrzucone oryginały przed dziesiątym w ie­
kiem , są niezmiernie rzadkie , sa cząstkow e-

J s i t

*01 pam iątkam i, które dawne wydały w ieki, 
Rcz niestanowią ciągu pe wnego umów i na­

dam W e Włoszech w świeckich Archiw ach
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p r z e d  t r z y n a s t y m  w i e k i e m  , m a ł o  i e s t  p a -  

m i ą t e k  ( a ) , W  A r c h i y u m  C e s a r / ó w  N i e m i e c ­

k i c h  p z e d  R o d o l f e m  I .  (b )  a n a w e t  p ó ź n i e y  , 

n i e n a y w i ą c e y  i e s t  u r z ę d o w y c h  c z y n n o ś c i  (c) ; 

A k t a  z a ś  C e s a r s k i e  o d  1 4 9 0 .  R .  w  w i ę k s z y m  

d o p i e r o  s ą  p o r z ą d k u  (d ) .  W o ż o n e  A r c h i w a  

w  c z a s i e  w o i e n  w y s t a A v i a n e  b y ł y  n i e b e ś p i e -  

c z e ń s t w u .  S m u t n ą  o f i a r ą  s t a ł  s i ę  s k ł a d  P a ­

p i e r ó w  F r a n c u s k i c h  w  b i t w i e  z  A n g l i k a m i  j e ) .  

J u z  z a  L u d w i k a  X I V .  w  W i e ż y  L o n d y ń s k i e y  

c z y n i o n e  b a d a n i a , m a ł o  o d k r y ł y  p o m n i k ó w .  

A n g i e l s k i e  o r y g i n a ł y  i  A k t a  s ą  d o ś ć  p ó ź n e  (f).  

N a s z e  P o l s k i e  k o r o n n e  s e k r e t n e  i a k  n a z y -  

AVano A r c h i v u m  ,  c o  d o  s z c z e g ó l n y c h  u m ó w  i 

n a d a ń  , b y ł o  s k ł a d e m  o d  i e d e n a s t e g o  w i e k u

[a] M affe i  D e l la  a r t e  c r i t ica  p. 96.

[bj Z a c z ą ł  p a n o w a ć  1 2 7 3  R .  a  u m a r ł  1291. R .

[c] N ouveau tra ite  D iplom atique pa r la  Congregation 

de S. M aur T . i .  p. g4 .

(d) W a g e n s c i lu s  De Archivis i  p r z y w ie d z io n e  

w y ż e y  d z ie ło .

[ej 1194 . R o k u .

[fj P a t r z  F e d e ra , C onventiones et cujuscunquc generis
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(g  ̂ Lecz i mała ich icst liczba , i przekona® 
8 ę łatw o można o nieporządku w chowaniu  
tych zbiorów , kiedy w  składach K ap itu ł, 
2nayduiemy Narodow e Tranzakcye (h), a P a- 
huiący przyrzekali wydawać zatracone przy- 
"Wileie , gdy ich iestestwo świadkami dowie-r 
dzionem będzie (i). Akta w m ałey  Poiszcze są 
liaydawnieysze w  Krakowie, początek ich  iest 
od i 586 . R. (k). Akta południowych prow in-  

cyy, są od środka X V I. wieku , a naw et p ó-  

źniey. Za Zygmunta I. w  L itw ie Akta szcze­
gólne nie były  (1). Dary były czynione ocl-

(g) Od xo88- R- pierwszy iest dział Luba- 
mierekich, równie dział Wielopolskich iest 1 173 Roku-

(h) W Płocku , w Krakowie , i Gnieźnie.
(i) Przywiley Ziemskim zwany 1457 Ii- i inne 
(k) Akta Grodzkie, Akta Sieradzkie od 1386.

R. W  granicy 1557. Roku między Przecznicami, i 
Patokami iest wspomnienie o Aktach Sieradzkich 
1370. R. i ten iest naydawnleyszy ślad dawnych 
A któw .

(1; Michalon ed. Bazyleyskiey 1615- R- p. 21.
bibrujn publicum  ąd inferendas in  unum V en d ition es , et 

alia praetcr pn vatas schedas- No u habemus. Michalon ph» 
koło 1530. R.
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daw aniem  rzeczy iakowey , k tóra  zachow a­

na miała świadczyć czyniony dar. K ładzio­

no kamień (un), oddawano i'óg , który nap ł -  
niony winein w yp iia ł  darinący (n), składano 

k łosy z b ry łą  ziemi (o), k y  , p a ła s z ,  ręka ­
w ic e ,  i t. d. chowano za pam iątkę daru  (p), 
i  te naw et zostaw ały , kiedy po wszechnicy na

(m) Muller Geschichte der Schweicerscher Eidgenos- 

senscliaft erstes Buch p 36^
(n) et cornu, quo bibere consvcvit , vino replevit, 

e t coram a lta ri, Deo et beato Petro Apostolorum principi, 

®mnes redjtus et reditas flexis gcaibus propi.navit, Camb* 
den Britania Topographica.

(o) Nazywam ten obrządek Sectątio.

(p Heineccius Elementa Juris Germanici. E- 
nim vero , uti haec yeluti erant traditionis symbola;, 
ita non pautiora plane a tradentiurn arbitrio pen- 
debant. Hinc passim occurrunt traditiones fact® 
per gladium, baculum, herbam , viridtm scirpum, 
glebam , vel vasonem , cultellum , annullum , bi- 
bliothecam * candelabrum , canes venaticos, capi. 
tulum , coronam, folium nucis, funes, hastam, la- 
pides, lignum , l inum , lini partiulam noduro, no- 
rulas, ostium, pallam , pisces, pileum , panem » 
spathae capulurn , v e ru , vexillam, Zonam. Podo­
bne widziemy dowody w Schópflinie. \lsatia illu-
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pargaminie pisyw ane nadania (q). M am y w Poła­

szczę taki dar K apitule P łock iey  1247 R* 

przez rękaw icą (r), a Szp italow i i K apitule  

O nieznń ńskim w X IV . w ieku  przez oddanie 

czapki (s . C zyniono dary na piśm ie , lecz ie  

Zapisywano także w e  M szałach , i w L itu r g i-

®t>; , w Hickesa dyssertaciach , M uratorim  , i M a -

b illon ie .

(q) Mabillon. Acta Sanctorum Ordinis Benedicti*- 

Horum X. I V .  in vita F u liad i Abbatis N . X IX .

Nouveau traite Diplomatique de la Congregation de St Maur.

T. I. i T. V I.
(r  W  p rzy w ile iu  B o le s ła w a  X ią ż ę c ia  M azti* 

W ieckiego zatw ierdzającym  dar W si Zuchow a, ad-

misitnus et admittimus in praesenti possessionem eiusdem

signo cyrotheco, O ry g in a ł ieSt w  P ło ck u .

(8) 1 3 11 . R- 6* M aia C o m es M roczk o w rócił 

W  ieś P a w ło w o  Szp italow i S . Jana. Actum in Eccle- 

®ia Gnesnensi , coram Ąllari S. Adalberti , V iliam , quam 

aibi habuit in qtiadain sUmma pecuniae obligatam ipsius Ho- 

spitalis Praeposito, ac Fratribus dato pileo , ad m an u s n o -  

stra s, v o lu n ta r ie , r e s t itu it , ac resig n a v it 13 9 X V . 

Cal. M artii. F rzy b y sla w  de C h o c h o le c z , C ap itaneus  

■błegni P o lo n ia e  zaśw iadcza , ż e  S tefan  d z ied z ic  K o -  

Paszyna przedał W ie ś  Szczytn ik i A r c y  B isk u p o w i 

J a n is ła w o w i, per suum Caputium resignasse. O ry g in a ły  

w  G n ieźn ie .



cznych Nięgach , (t) i u nas w  poczynającym 
się siedmnaslym wieku takie fundusze do­
p ie ro , i te tylko, które ieszcze niebyły w  wy- 
konaniu nohilono. (u). Nadawano grunta czy­
sto bez oznaczenia pew ney g ran icy , nowe 
iaw iły się osady. Ktokolwiek uważa , ze za 
Bolesława Chrobrego cztery Ł any ledwo na 
mile, kw adratow ą w W oiewództwie K rako­
wskim liczono, a teraz około 100. łanów ta­
kich w takieyże mili iedney każdy postrzeże 
(w), G inęły nasze Akta przez różne w ypad­
ki (x). To wszystko , co wyłożyłem , razem 
*

(̂ t) Hickes Iinguarunt veterum septentrionalium T. 

I. Thesaurus Disaertationum epistolarium. pag. 67* Źe tak zapl' 
sywano w Anglii We Mszałach, ut in tabulis sive re- 

gestris publicis, a na k. 9. i to. dodaie. Mos erat apud 

Anglo -Saxones , in lib ro s , qui in Caenobiorum bibliothecis 

asservati erant , tanquam in tabulas publicas , acta curiarunt 

communium re fe rre , et em ptiones, venditiones, dona- 

tiones etc.

(u) 1607. R. V. L. a. p. 1606.
(w) Patrz Librum Beneficiorum. Długosza dla 

Diecezyi Krakowskiey , gdzie z pieniążka S. Piotra 
opłaty, ten rachunek łatwo wyciągnąć można.

(x) O stracie części Archiwum pod Warną 1444*
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Wzięte , p rz e k o n y w a , ze iest rzeczą n iepo ­
dobną w szystkie składać nadania. L ecz od 
czasu , k iedy nam  choć n iezupełn ie zostały  
pam iątk i, kiedy pow szechne ustaw y, p rz y ­
niosły nam  beśpieczeństw o w łasności n a ­
szych , m ożem y z x ięgą dzieiów , n a d a ń , i 
Ustaw w  ręku  dowueśdź, iak na ziem i naszey 
nieograniczona iest w łasność pożytków , k tó ­
re  daie p rzyrodzenie  i przem ysł. M ożem y 

naw et dow ieśdź, że szynk , czyli propinacya 
iest nam  w yraźnie  ubeśpieczona.

R zadko nadaw ano  w  naszym  kraiu  z ie -

Jł. W oła  Horst de D ignitate e t Officio C ancellario rum  

ji. 6y(j. o infelix Varnense praelium ! quo una cum V la d i-  

slao R eg e, T ab u larid m , quod A lbertns Zychlinius Regni 

P ro -C an cella rriu s  , secum asp o rtay it, periit. Jest W Bibli­

otece W oiewodzkiey Z am kow ey, ied en T o m M e-  
tryki Kazimierza Jagiellończyka, Ze Szwecyi nie w szy­
stkie X ięgi powrócono. Teraznieyszem u Królowi 
Pruskiemu, Król Szwedzki dopiero w iele wydał pa­
pierów stosowny ch do Polski. W e wszystkich woy- 
nach, Akta były  wystawione niebespieczenstwu. 
■^kta Dyplomatyczne Zygmunta I. rozrzucone w kił- 

Tomach, w Krakowie u Szewca i u Stolarza, za 

Stanisława Augusta panowania znaleziono.



m ię lennością (y). nayczęściey dziedzictwen1* 

R óżn iły  się tylko te  d ob ra  tein, że po ivy-* 
gaśnien iu  rodu  m ęsk iego , w racał się m aią ' 
te k  do rozdaw nic tw a Panuiąćegó. N atura 

» ó  b r b y ła  iedrta ( z \  i w ykład obcego p ra­
w a  do nich  Czynić zakazano , w yrazy  tylko 

n a d a n ia , służyć n taią  za praw idło. Między 
tysiącam i nadań , pierw sze , k tó re  pod oczy 
m oie podpadły  , w Łacińskim  (a i Ruskim  ię-

iy ) Lenności naywięcey było wWschowskiey 
ziemi 1422. R. w X. Met Kor. Litt. E. p. 
Władysław Jagiełło te wszystkie lenności uchylił*  

W innych Ziemiach, i Woiewodztwach nienaywi^' 
cey było? W  Litwie rachowano [ile z Metryk i do' 
kumentów wiedzieć można] nie mówiąc o Woie- 
wództwie Czerniechowskiein, które podług świade­
ctwa uchwały Seymowey 1646 R. V. L. 4. p. JO0* 
niemiało inney natul'y dóbr*iak lenne > trzysta dwa' 
dzieście.

(iż) Eatrz Uchwały Śeymowe ióór R. V . L- 4' 
p. 8o2. Seym 1 5 7 6 . R. V. L. 2 . p. 900. zakazał d' 
żywać obcego prawa do wykładu o lennościach, lec  ̂
tylko poruczył wykonywać prawidło w samem oi* 
daniu wymiehione.

(a) Dedimus omnimodam libertatem, a c!ta{1' 
one cujuslibet Castellani, ab aedificatione Castri> *

con^1*



2y k u  (b)  W  n o t a c h  u m i e s z c z a m .  K a ż d y  pra*» 
Avte v\ i a ś i n e i e l , a  !em  w i-ęrey  r z ą d z c a  m e ~  

^*yk , lu b  A l t ó w  , n .a  spo . o .u io ś ć  s p r a w d z  ę, 

t ' z y u  o u o  w y ł ą  z c n i a  o d  S ą d ó w  r ó ź n e y  i n -  

s t a n c y i  , p o l o w a n i a  n a  Ż u b r y  C e n ta u lM n l i  , i  

ł t \  s .o  ' i y g r y - a m r p z  z p e s z ą c y c h  P i z y w i k i A

Conduct u OuciS) a p o w o s ,  a s t ró ża} a pOdw<łi‘owe* 

bo v e ,  v a c c a ,  a n n u a l i , a p o r a d l n e j  ab angar iis  e t  

Praeangariis n o n  . c i ten tu r ,  nisi ahtjUlo D u c in  ab o* 

hirn exac t ione  e t  v ex a t io t ie  5 s in t in  p o s t e r u m l i -  

i e t  in  p e rp e tu u m  tue iin tur .  etc. D a r  w s i  R a-  

t 2onowicZ H rab i  R a tżo tiow i 1242 R . w O k ta w y  P io -  
b'a i i  aw łż w O f y g in a le  A rc h iv u rn  korr:

[b D ali iesm o ienn i se to  nasze  w D o ro b i  Ckuiil 

t>owittie, na in .ia C zasy ,  czotyry s łużby  i u d t y  

haszych  t ia h ły c h ,  a n a  tui u pus te w szc zy z h u ,  takoż  

®Ha, so wsietni ich zemlatni * pasźnym i i b o r tn y m i  

1 Z senoźa tm i i r e k a m i ,  1 z leśy< i ż d u M o w am i,

1 siuzbartii tych  lu d e y ,  i z podatk i h roszew yin i  i  

P ę d o w y m i  , • i so  wsim prawemi i pd iV tw otn ,  kak na 

^as toie  sełci d e r i a n o  i tak s e t ro k o  i d o ł h t i , kaksia, 

z daw na w swoich h ran icach  mariet* hicZeho na  sie­

bie n i  na  swoie naś ledm ki nie zostaw la i u c z y , ocula- 

*£śmo to i e  selo C z asy ,  ludy  i ze tuli w ieczno  ie rnu  

1 Jeho  z e n ie ,  i ich d ie t iam  i. na plilorn buduczyrrt 

łcb szczadkorn , a 011 n a m  n u i e t  z toho  s łu ż b u  ziern- 

Sierjpień 1 8 0 6 .  iv i



«azyvanych (c). Wątpiono o prawie do kru­
sz (:zsó w  , póki ie ustawa 1676 R. (d) uroczy­
ście nie upewniła, iako część wszystkich 2 
własney ziemi pożytków. Lecz żadnego in­
nego wyłączenia nieczyniono.W  naydawniey- 
szyni oryginale fundacyi TrzemeszyńskiegoJ 
Klasztoru 1 i 45 .R. w idziemy karczmy własno-? 
ścią posiadacza ( e ) .  Nadania ogóine w przy-

sk u iu  zastupowati. 1503. R. 13 M arca O ry g . w A rch. 

K oron. N adania A lexandra  K róla Jakóbow i Char- 
w at wsi zw aney C zasy  w Podlaskim  Województwie- 

W  M etryce L itt, liczne są także zm ałem i różnica­
m i nadania.

(c) 1436 R . w M etryce K oron  przywiley na  
wieś Zatory  M ichałowi de Z iem ianczyce, cum ve- 
nationibus quarumcimqiie ferarum. Gentauris [Ż ubry  ] et 

Tigridis exceptis.

(d) A by  wątpliwość żadna około gruntów  Szła* 
•theckich nie by ła , w olne zaw żdy ze wszemi poży­
tkam i , którebykolwiek na ich granicach pokazy* 
w ały , też i kruszce wszelkie , i okna solne zosta- 

wać maią. A  m y i potom kow ie nasi przekazywać 
im niem am y czasy wiecznem i w olnego używ ani*  

V  L . 2 p 900.

(e) D uplikata  była tego O ryginału . JedeO 

w M etryce K or: drugi w A rch iv u m  K lasztoru Tr*®'
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^ ile iach  n ie w y ra ż a ły  k a rc z e m , bo kto  w szy ­

tk o  d a w a ł ,  n iep o trzeh o w ał w ym ien iać  szcze­

gółów . W  d zia łach  w m ó w ,  k  ó r e  O byw atele  

Przed  K ró lam i w  X IV . i X V . w iek a ch  czyn ili 

(fj znayduią się  w y m ien ian e  K a rc z m y , bo 

dzieląc się w sią dzielono  się p rzy ch o d em  zo iey . 

K rólow ie P olscy  od 1574. R . (g) u p e w n il i ,  

2 e żadnego p o d a tk u  d o b ra  S zlach eck ie  , i D u ­

chow ne daw ać  n ie b ę d ą , iak p o d a tek  p o ra d l-

Rleszyńskiego, tabernis e t om nibus u tilita tibus. W  na­
daniu Siewierza i innych dzierżaw przez Kazimie­
r a  sprawiedliwego 1186. R. w T . 2. Orbis P o lo n i

Okolskiego. T a b e r n a s  in  h a e r e d i ta te  s u a  u b iq u e  p o n a t .

(0  < 367 R ’ crastino  C orporis C h ris ti. Or. Arch. 
Kor. D ział Synów K rystyna Chorążego Krakowskie­
go , wktórym wieś Mieduszewicz się dzieli, i iedne- 
tnu z Synów przypadła taberna. Równie Oryginał 
'v ternie A rchivum  146a R . Feria 4. p o st D om ini­

o m  invocavit przed Królem dar 'części Rohatyna 
'v Ziemi Halickiey Mikołaia z Lublina Mikołaiowi 
55 Chodcza cum tabernis.

(g) V . L. I- pag. 56. Civitates, castra possessi. 
°nea, oppida, et villas, iucolas villarum toiius Regni 
^oloniae inhabitantes, ipsorum Baronom , et No- 
bilium omnium absolvimus, liberamus et eximi«

ab omnibus et singulis , coilectis, donationi-
M  2



tie z w a n y ,  po dwa grosze od iednego Łanu, 

i więcey żądać niemogą. Mnieyszał ten poda­
tek  , bo ruecieżył niektórym  urzędnikom , (h) 
bo postanowiono opłatę  od ornego Ł a n u  (i)* 
W ładys ław  IV. w um owie z Narodem przy 
w stęp ie  na T ro n  , i ten porządek  uchylił (k). 

K iedy  zaś gwałtow na by ła  potrzeba  podatku

bus, sive tributis , tam generalibus quam speciali- 
b u s , quocunque nomine censeantur, et ab omni­
bus servitiis, Jaboribus , vexationibus , angartis , 
praeangariis , in rebus et personis committendis, 
pure et simpliciter solutos et absolutes esse vo- 
lum us, ac exeinptos. Sed liis tantum volurnus esse 
contenti quod duo grossi usualis monetae in di­
eto R egnocurrentis, quorum quadraginta octo mar- 

cam faciunt Polonicalem de quolibet manso vel 
sorte locatis , vel possessis singulis an n is , nobis 
e t nostris succesoribus, in festo Beati Martini Gon- 
fessoris , in signum summi dom inii, et recogni- 
tionem coronae Regni Poloniae exsolvantur etc etc.

(h; V\oiewodowie, Kasztelani, W oyscy byl* 
wolnymi.

Ci) Ustawy Zygm unta I. T e  gruntowały si? 
na pierwiastkowym przywileiu.

ik; Patrz Pacta Conventa Władysława IV . iui2 
W nich tylko iest wzmianka oporadinómWoiewództW



grun tow ego , uroczyście uheśpieczali K ró lo ­
w ie ,  ze t. 11 przykład nie będzie szkodliwym 
sWobodóm szlacheckim (1) K iedy i iy 7 R. u -  
kłudano pro iek t p o d a tku , w K rakow skim  

W oiew ódziw ie  , liczono 5667. ł a n ó w ,  a ty ­
siąc K arczem , od k tórych  taka  sam a m iała  
bydź o p ła ta ,  iak od iednego łanu  (m).

Nie iest cel teraźnieyszey rozp raw y  ro z ­
ważać , iak przed panowaniem rodu  Jag ie ł­

łów , i za tey epoki , łączyła  się w ładza N a ­

rodu , z w ładzą  Królów. Lecz należy w y ra -

& uskich, inne Woiewództwa od Zygmunta III  
niepłaciły.

Ll] 1404 R. r i  9:,r. Orlg. Arch. Kor. quos eti- 
am (Szlachtę; contra privilegia et jura eorurn ad 

nlteriores solutiones praeterquam ad solutionem  
duorum grossorum , de quolibet laneo possessoju- 
xta descriptionem in aliis privileges, per nos eis 
R etis, cogere nolum us, et concessa privilegia 
tenere inviolabiter, et servare volumus. Takie 
kilka razy W podobnych przypadkach ponawiano o , 
strzeżenia.

(m T e  ważne dzieło Barona Ostroroga zmar. 
ły Król Stanisław A ugust darował JP . Tadeuszowi 
la c k ie m u  W izytatorowi, i iest w Jego Bibliotece.
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z ić , ze  o d  1 5 o 5  H . ( n )  K ró lo w ie  n ic  n ie  m o ­

g li s ta n o w ić  b e z  p o z w o le n ia  s ta n ó w . N iem asZ 

u c h w a ły  S e y m o w e y  , k tó r a  n a ru s z y ła  w ła s ­

n o śc i p c s ia d a c z ó w , o w sz e m  w  §. 2 . o k a ż ę  , co 

do  te g o  p rz e d m io tu  w y ra ź n ą  u s ta w ę .

L i tw a  o trz y m a ła  u d z ia ł ty c h  sa m y c h  u -  

s ta w  p o lity c z n y c h  i n a d a ń ,  k tó r e  m ia ła  P o l ­

sk a . S e) m  , c z y li P a r l a m e n t  (o) H o  i o d c isk i 

141  5. R . u b e ś p ie c z y ł  tę  ró w n o ść . T o  co w te n ­

c z a s , W 'ład y  s ła w  i W ite  Id n a p is a l i ,  to  w  p rz y

(n ) V . L . I . p. 299- deinceps fu tuns tero* 
poribus perpe tu is , nihil nov i constitui d e b e a t,p e r  

n o s , et successorcs n o stro s, sine com m uni Con- 
siliariorum  et N untiorum  T errestrium  consensu, quod 
ficre t in  praejudicium  gravarnenque Reipublicae et 
dam num , atque in rom m oduin  cujuslibet privatufflj 
ad innovationem  juris co inm unis, et publicae li­

b e r tatis.
(o) W  uch w ale  i 4 i 3  R . n a p is a n o , in parlam ento 

seu  congregatione generali V . L . I. p. 66. Item  

Barones e t N obiles praedicti , bona eo ru m p atri' 
inonialia , eodem  Ju re  o b tinean t, sicut Barones P o ' 
lo n iae , sua noscantur o b d n e re , et donationes no­

stras super quibus htteras ob tinean t, an o b is  effica* 
ces e t fulcitas, perpetu i roboris firm itate similiter 

obtinebunt.
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^ ile iu  Ziemskim Kazimierz [p], Jan  Olbracht
[q], A lexander [r], Zygm untow ie  Oyciec | s] i 

[t], postanowili. K iedy Polska i L i tw a ,  
te obydwa tak długo dzielne Narody ostatni 
Akt ziednoczenia się, w i 5 6 g R .  zaw iera ły ;  

Wszystkie posiadania by ły  po tw ierdzone , i 
datura dobr została zachowaną. Był to Akt 
Uroczysty , w  którym  ostatni m ęzki po tom ek  
X:ąząt Litt. odnow ił  dobroczynne w yrok i 

P rzo d k ó w , a w i e d n e  ciało złączone N arody  

nietykalność zapewniły. Każdy K ról w sfę -  

pu;ąc na T ro n  [u] przywileiów nienaruszenie 
° g ła s z a ł , nie dla tego, aby były potrzebnem i

(P) 1457- 
(q) 1494. »t.

(r) 1501 R. w Bielsku.

(s 1506 R T en  przywiley połacinie pisany 
Jest w Metryce Litt.

t 1530. R Szczególnym zas' W oiewodztwóm
Podlaskiemu, W ołyńskiem u 1547 R. takie same
Jvydal co do tego przedmiotu przywileia.

(u) W szystkie Pacta Conventa, i A pprobationes

hirium od Henryka aż do Stanisława A ugusta, a za
J'°du Jagiełłów , od W ładysława Jagiellończyka 
I r  '  j  *
Kazimierza i Jego Synów , Jana O lbracm a,  A le -



dla "beśpieczeństwa , które powszechne pra-  

w o  nudaie , l e c z ,  aby osia tlaą-y  Ti on przy­

pom inali s o b ie ,  ż ę t y c a  wsz stlęich własno­

ści politycznych i ziemskich opiekę sprawo­

w ać winni [wj. K o n sty tu c ja  i jd ih . i i .  te Pra­
w o  P ro w in cjo  w i O, y w ą te ló w  na wieki  

w s w o i e y  mocy z i warowała. [x] Syy mu K on­

stytucyjnego u s ta w y ,  które to samo ogłosiły  > 

wspominam z uszanowaniem. Panmą -y ra-  

ęzy znać ich c e n ę , bo są godne Filozofii , 

W doświadczeniu i w  l e o r y i .  L ecz  iak p ra -

xandra  i Z y g m u n ta  I. J e d e n  przywiley , w kt'>rym 

jest w zm ianka o karczm arzach  w ym ien ie rny  1433, 

\  ■ L  I ,  p 93 S culte tis  e o r u m  ,3..Jachty e t  ser-  

v i to r ib u s ,  quos  ab ejusirmdi so lu t ione  d u o r u m  gros- 

s o r m n ,  v d u m u s  esse J ib e ro s , nee  n o n  rnolendi- 

n a to r ib u s ,  taberna to  • b u s ,  hortu lan is  ag ru m  n o n  ha- 

b en t ibus  dun taxaf  exceptis. Si a u te m  praed ic to rum  

m o l t n d in a m r u m  , ta b t r n a to r m n  , aliquis i n t e g r u m  

Janeum  co luer jf ,  tunc ad ąolutionern  d u o ru in  gros- 

jsorum sint^adstric ti T o ż  sam o 1433 JR. i późniey.

(w) Sapieha Marszałek poselski w m ow ie  na- 
S eym ie  Grodzieńsk im  1678 R .

O ) . W  kilku m ieyscach  tey uchw ały  zapew nio  

n o  d aw ne  praw a i przywdeia.
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Povvnik muszę ograniczyć >ę część rozprawy, 
dawnieyszą wymieuiouą ustawą.

§• H ,

0  daw.no Sc i trunków używanych w szynku  , i  
czy  mamy i  i i.e wyraźne prawo , które nam 

ubespiecza Jzynkcwanie
i

P vvo iest ieden z naydawnwyszych napo- 
x6w. Egipcyanie iuż pili ten trunek <aj i pudłu * 

różnych mniemań Bachus był wynalazcy spo­
sobu przygotowania tego napoiu (h), W  pół­
nocnych narodach uczta, a piwo iedno mia­
ło znaczenie (C). Zachował Bartolin (dj pień 
przedśinierci wy Azbiorua 1 rudasa , w to -  
fym cbiecuie pić na la atym świeoie piwo. 
Ił eg ner Lodbrog ósmego wieku Król Duński, 
przed zgonem swoim otoczony iaszczu czym 
gadem , przepowiada na tamtym świecie zgo­
towaną dia siebie ucztę: i zapewne mniemał

(a) Osiris miał wynalezdź piwo. Diodor Ł. I. p. 2^.
(bj Diodor L. 3. p. 242.
(c) Commune agnomen conviviorum. LoCCCniuS Aa— 

^'luitates Sveo-Golhicae p. 95.

LdJ la  Antitpulatibus Damcis.
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że w  Valhalli , lerri mieszkaniu niehieskien), 
będzie m ia ł  piwo (e).Sławne na północy przy­
słowie na O e l , er aunar M andr, nic innego 
nieznaczy, iak że piwo iest drugim  człowie­
kiem , cz) Ii że daie moc drugiego człowie- 
ka. Z a  naszego P ia s ta ,  czyli, iak go pierwszy 
D zieiop  s Polski Marcin Gallus , P aszta  na­
z y w a ,  cudownie pomnażało się piwo w n a ­
czyniu. Było tedy używanem. W ie m ,  że mo­
że bydż uczyniony m i z a r z u t ; że te w szy­
stk ie  piwa n ie b y ły  t a k ie ,  bo nie używano 
chmielu , lecz, czy go znał Dyoskoryd (f) T h e -  

ophres t  (g) i Plinius (h) , czy w  przykładzie 

dzieł Arabskiego L e k a rz a  Mesucha 845 R. 
żyiącego (ij znayduiem y te  imie lupulus iako 
lekarstw o , czy w  dziesiątym wieku na półno* 
cy było powszechnćm (k), nie o to spór zacho-

(e) M it. den Asen ( towarzyszami Odinaj trincls 

An der hochsten Stelle bier icb froeiicii przekład Denisa.
(f, L .  IV. 3 4 4 .

C g i  Hist: P lan t. III. 18.
(h Hist: Nat. XXI. Sect. 2 5 .
(ij De siniplicibus 24. w dziełach ed; 1589. B- 
(k Nyeruss Symbola  ad L teiaturam Teutonics® 

iumptibus subiu llafuiae 1 /8 7  P" 331*
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^si , bo tu  n ie rozw ażam y epoki w d z ie iach  
doskonalenia p iw a ,  ale to  tylko tw ierd z ięm y , 

niem oże podlegać sp o ro w i, że piw o iest 
dawne , i  należało  do dochodu w łaścięielów . 
Iherw sze dow iodłem  , drugie się okaże stąd  
*e w  N iem czech osadnicy daw ali P anom  
Swoim w ósm ym  ieszcze w ieku piw o w dani 
(1), a osądy ,Z tego krain  do naszego p rz y ­
chodziły- S tatu t M azow iecki i455 . R . [m] 

mówi tylko o p iw ie w łaścicń lów  w  K arczm ie , 
a o w ódce zupełne iest m ilczenie. S tatu ta L i­

tew skie [ii] m ów i^ o p iw ie  w  karczm ach Szla­

checkich.
M iód należał do n iepospolitych  ro z ­

koszy ludzi na  północy m ieszkających. Nosił 

ón im ię napoiu  'Bogów , m o !u Odyna. C zę­
stow ano nim  w V d lh a lli B d ia ty ró w . C lairet 

i P y in e n t, były  w e F ra n c y i z miodu (o) U X ią -

1̂) Patrz. V ersuch, der Gescliichte der teutschen L and- 

'V irtschafft, v°n  den aeltcsten  zeiten bis zum ende des funf-

*eheiitem , Jah rh u n d ert Góerlitz 1799» i-T h e il, p. 105. 
mi E dycyi Krak: 1541 R- p- 105,

CnJ T ro istego  wydania 1529, I 5&4 * 1588 R. 
(ó) ClaireL był trunek  z wina i m iodu. Pym cnt



—  1 » 2  —

źąt W allii ,  w  dziesiątym wieku , ten, co robił 
m#ó!d , b y ł  iedenastym U rzędnikiem  n D w o r u ,  

i razem  by ł  Lekarzem . O  kaźdćy nowey be­
czce miodu , prawo kazało uwiadomiać Xią- 
ięc ia  ( p \  Miód by ł lekarstw em  (q) Miód był 
nay lepszym napoiem  , niegardziLmim K az i­

mierz W . [r] i Stefan Batory. Cś) Pili często 
m aietni a czasem ubodzy. O d  n i e p a m i ę t n y c h  

czasów j rzedaw ab  go właściciele.
K iedy zaczęła się w ódka czyli gorzałka , 

iest rzeczą niewiadomą. Sprawiedliwie mów*

z ty c h  d w ó c h  t r u n k ó w  i k o rz e n i .  T e  t r u n k i  b y ły  n a  

s to le  K ró ló w  F r a c u s k ic h  w X I I I .  i w  X I V .  wieku* 

V e l l y  Histoire de la France T .  I V .  p . 11.

(p  L e g e s  H a e l i a e  D b a  1- i .  c. 22. i p. 311*

H e n r y  Histoire de la grande Bretagne. T , I .  p . 5 29 .

(q '  R o z u m i e l i  to  p ie r w e y  G r e c y ,  A r a b s k a  Szko* 

ła  c z ę s to  u ż y w a ła  t e g o  l e k a r s tw a ,  a  n a w e t  p ó ź n ić y '  

gze S z k o ły .  N as i  c h ł o p i , o so b l iw ie  k o ło  K o w n a  > 

teź  s a tn e  m a ią  m n i e m a n i e .

(V; J a n  K ro n ik a r z  , w z b io r z e  T o m m e rsb e rg a *  

Csj O k a z u ie  s ię  te  tw ie r d z e n ie  z p i s m ,  któr® 

K u c c e l la  , i S im o n iu s  L e k a r z e  te g o  K r ó l a ,  prz®' 

c iw ko  so b ie  w y d a w a l i .
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Lekman (t) , ic  kto chce, pisać dzieie w yna­
lazku gorzałki , powinien pisać dzieie d y-  

stynkcyi. Sprengel mniema (ii), że R nazes \ -  
rab w  dziesiątym wieku (w) m ówi o gorzałce. 
Lecz ieśłi była znaną , ieśłi ią Rąymuad L u l-  
lins w  X IV . wieku od n o w ił, sposób iey ro ­
bienia był iaiemnicą. Jeszcze w i 45o. R. u- 
Waźano w  Prusiech gorzałkę za lekarstwo , 
gdy za nią znaczący w tenczas w  Prus i ach 

cb or y Bay zen,, za uleczenie siebie i córki d z ię-  

kuie (x). Jeszcze w  i 4S5 R* w  Niemczech po­
ważnie utrzym yw ano, źe kto wypiie łyżkę  
gorzałki co dzień , uniknie chorób, a um ie- 
raiąey nią zakropiony przed śmiercią ie -  
szcze mówić bądzie (y) Poeci śpiewali chwa­

łę tey cudowney wody (z) którą ieszcze w  na­
szych czasach , aqua vitae, w odą życia, nazy-

(t) Gescliichte der Erfiudungen li. 1785  T .  !•  P* 33* 

(u) Gescliichte der Artzneykunde Halle Î OO. 2 . 
L’heil p. 392,

(w) Zabity 935 R.
( x ,  Baczko Gescliichte von Preussen X. ir i .p .  176 
( y j  Michael Schrick Verzeichniss der ausgebran- 

W asser Augsbur: 1482 foli. 
bu 1793 R- Beckman T . 2 , p, 277.
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Wano. Nieco późniey , bo w i4g6. R. zaczę-’ 
li Starostowie nieumieiętni , nieosiedli, nowo- 
p rzyb y li. , nieznaiący praw, iak statut ic h na­
zyw a, znaglać Obywatelów , aby do swoich 
miasteczek brali ich p iw o , i inne likwory* 
Prawo takow ą czynność nazywa gwałtem 
powszechnego p raw a, grom i pjzestępców> 
wolność w arzen ia , palenia i szynkowania 
nayuroczyściey zapewnia. (*)

(*) Umieszczamy słowa tego Statutu. D<5 
libertale Nobilibus et Spiritualibus , a telone- 
is et foralibus concessa. Item de indulto U" 
quorum quorumlibet in villis propinandorurm 
Item fit fortasse saepius quod Capitanei lo- 
corum , aut quia advenae ant quia novitii v d  
impossessionati existentes, tanquam jurium el 
consuetudinum locallium ignari novas introdu- 
cunt consuetudines, introilus statuentes et ex i' 
gentes inconsvetos , et in nonnullis Capita- 
neatibus stringentes subditos nostros sp iri' 
tuales , saeeuiaresque ad recipiendas in  doino? 
et tabernas cerevisias oppidorm n nostrorum 
in Capitaneatibus consistentium, quo plurimum 
arctari videtur libertas com m unis, unde ne'  
cessario statuimus: quod ubilibet locorum n°* 
va et in onsueta telonea foraliaque per feapi"' 
taneos alioque dignitarios et officiates nostro5 
a subditis nostris cujuscunque status et conditb" 
onis existeiitibus?pra;sertrm  vero aNobiiibus a1
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O d tego czasu p rzez  panow anie  czterna^  
®bl K ró lów  , p rzez  t rzy  w ie k i , niebyt nawet 
Przypadek skarżen ia  się O byw ateldw  prze­

ciwko Skarbowi Króla, lub narodu. Bo nasza 
Masność w  dobrach iest n ieogran iczona , bo 
badaiący iey nie w y łą c z y l i , a kilkadziesiąt

tora non  p rop te r  m erca tu ram  , sed in  p r iv a -  
tis actionibus ven ien t ibus , ac e tiam  K in e -  
dionibus pecora e t pecudes res  quoque alias 
f r i y a t a s , cuiuslibet generis domestica cura 
Comparatas , ducentibus , vrndentibusqu i aut 
pro  usu domestico ementibus exigi non d e -  
b e a n t , prout praesenti statuto exigenda p r o -  
bibemus. E t  abusuin ilium quo ad recipiendas in  
"villas de Civitatibus e toppidis  nostris cerevisias, 
duarurn Spiriluales et Saeculares subditi nostri,  
specialiter in Brestensi, Junivla lislaviensi,etRa- 
dzieiovien Terris :  aliis quoque T e r r i s  et D is tr i-  
rtibus compelilantur,tollimus e t abolemus p e r -  
Petuo decernentes , sfatuentesque illos e t alios 
bbique loeorum in Regno nostro constituta sub- 
ditos nostros villarura Dominos eorum que sub- 
ditos in hac liberate  conservandos, u t  liceat 
cUique cerevisias e t  liquores alios undecun—
*pte rec ip e re ,  sumere , in villisque et loeis a— 

ditionis eorum braxare  et l.raxari facere, 
Undecunque maluerint aut voluerint sum e- 

*'e , ha b e re ,  p rop ina re  et u t i , frui libere absque 
®*bni nostra et Capitaneorum  notsro rum  p r o ­
hibition!* arresti ac paenae formidine.



razy ziemia odmieniała przee kupna i spad ' 
ki właśeicielów , lecz nigdy nielraeiła t"go 
prawa , ie  cokolwiek przyrodzenie i p rzem y j 
daie ,Ł to iest własnością dziedzica (b).

s. III.

Czy R zą d  Rossyyski upewnił dotrzymanit 
tych Praw.

f r z ą d  Rossyyski czuł tę w'elką p raw dę, ź« 
kto wstępnie w praw a naywy ższey w ład /V * 
pełni iey obowiązki. Kiedy przez Traktat 
i  b8b R. A aia R ossya siała się PfowyncjĄ 
l a n s t w a ,  kien’y ten traktal (c) te kraie od 
To ki oddzielił, Panuiący w Rossy i zostawili 
S at.u do sądzeu.a, i Upewnili wszystkie p ra ­
w a szczególne i ogólne. Juź Obywatele M a ' 
ło-Rossyysoy  mieli propinacyą za nietykalni 
własność swoią. N. Katarzyna II. dała leź

by l a k  prędko G orzelnie upow szechniły się* 
że  M ichaion ed. Bazyleyskiey 16 5 R . pag. 16 

Z ygm unta I ,  mówi; ullum  est in oppidis L i t h v n n b  

cis adeo frequens opificiutn ut coquendae Cerev‘' 
Siat ac aquae ardentis,

(cj  A r ty k u ł  3.

sanie
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Same upew nienie  P row incyóm  Biało- Ruskim, 
2e ich wszystkie p r a w a , są pod Naywyższą 
°pieką. Stała się G w aran tką  p raw  , pozosta­
ł y  części P o l s k i , i czyniąc dwoisty podział 

1794 i 1796 R. raczyła  dobrodzieystwa upe­
wnić , nasze posiadania zabespieczyć. Pod pa­
kowaniem  takiem  iakie nam  Niebo udzieliło, 
gdzie władza p raw a iest cechą czynów Nay— 
Icpszego M onarchy , każdy czuie powiększoną 

s'Vobodę. Nikt łzy zapewne nie uroni, aby to 
co Przodkowie o d k aża l i , co pokolenia  iedne 
drugi m  oddały , miało bydź własnością S k a r ­
bu Chlubią się In f la n ty ,  że i nadan ia  za 
Szwedów , a późniey za rządu Po laków  , d a -  
■Wniey naw et za Krzyżaków , dane , są n ie ty ­

kalne. Głosząc tę łaskę i sprawiedliwość R z ą -  
d u ,  możem y ośmielić się mniemać , źe w y ło ­
i w s z y  z uszanowaniem  i z ufnością nasze 
■Prawa, z ich opieki chlubić się będziemy.

§■ IV.

Dla czego daw ney R ossy  i O bywatele  , n ieu iy~  
toaią tego samego prawa, i  nie main krzyw dy'?

Ł )ochód  z Gorzałki w zię ty  został na Skarb 

2a F e d o ra  II. z rad y  Borysa G o d u n o -  

'SierpieĄ 1806. N
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w a (a) T e n  M onarcha  um arł  i5 g 8  R 7. S t o ­
cznia (! ). Ktokolwiek patrzy  się na Dzieie Ros­
sy i z uwagą , ktokolwiek badał się zbliżonych 
do Aktów Narodowych, p rzekonał się o w ie l-  
kiey  praw dzie  , że ieźeli i e s t , to niezm iernie 
n a d a  liczba posiadłości, k tóre w  ręku  Przód* 

ków  teraznieyszych w łaśeic ie lpw , były p rz  d 
panow aniem  Teodora. Nadania są późńieysze 
od tey  epoki , kiedy G orza łka  stała się w ła ­
snością Ska>bu. K to  o t r z y m a ł  ziemię beZ' 

Szynku z łaski Inb ią ku p i ł ,  nie miał w ła ­

snością tego dochodu. Co więc nie duła mu 

Wfadza lub dawnieyszy Posiadacz , nowy w ła ­
ściciel n iem a do tego p raw a; P rzec iw ny  zaś

(a Iter in Moscoviam Augustini liberi BaroniSt 
ab Meyerberga et Horatii Gulielmi Calvucii equitiS 
ab Augustissimo Imperatore Leopoldo adTrazem 
et magnum Ducem Alexium Michałowicz 1661 
au. ablegatorum p. gę, Równie toż samo mówi Flet* 
scher The ambassage o f M. Giles FI-tscher Doctor 
ot the civil law sent from her Maiestie to, Theodor 
the Emperer ot Russia 15S8 w T. HI. zbioru Pur< 
chassa p, 43 r.

(b 1598 R. 7- Stycznia Levesque Histoire d«* 
la Russie T. H I. p. aa. ed: Paris; an; V III.
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lest przypadek Matey R ossy i, Inflant , i o -  
smiu Guberniy od Polski odłączonych iak w y - 
^ćy okazaliśm y, kto chlubi się , źe iest pod 
Panowaniem ALEXANDRA. I. ten dumnym 
bydź może pow iedzieć, że konfiskata wła­
sności tysiąców iest niepodobną.

t . c.

IV .

f-ist P . Szatobrian <K Chateaubriand) do p r z y ­

jaciela ,
ce R żym u , 10 Stycznia . , i8o4»

Pow racam  z Neapolu , kochany przyiacie-
lti, i niosę ci owoc moich podróży, do k tó -

/, 2   -
rego masz prawo , laurową z grobu gałązkę 
W irg iliu sza ; dopełniam oraz przyrzeczenia , 
'V napisaniu ci cokolwiek , o tey sławney zie- 
Sni, stworzoney do zainteressowania, takim  iak 
ty gieniuszem natchniętych. W ym ówiłem  
®obie w cześnie, że mam pisać urywkowo 
kez ciągu , innćgo nie trzym aiąc się porządku, 
luk w yobrażeń , którć pierwsze z tłum u b ę -  

mi na myśl przychodzić. Zaczynam więc 
^  opisania wrażenia , iakie na mnie spraw i­

l i  a
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ło  pierwsze na kray Rzymski spojrzenie <, 
to iest: okolic i rozw alin iego zabytki.

Czytałeś zapewne wszystko , co dotąd o 
tym  kraiu  pisano, nie wiem ied n ak , czy 
z wszystkich tych opisów , rnasz dokładne w y- 
o-rażenie uderzającego okolic Rzymskich w i" 
d ku. W ystaw  sobie, na m om ent. spustoszę-* 
nić T y m  i Babilonu, które pismo tak w y ' 
mównie maluie; cichość i samotność tak w iel­
ka , iak niegdyś hałas i zgiełk ludu , którego 
tłum y na tey się ziemi cisnęły. Zdaie się , i i  
słychać ieszcze głos złorzeczącego proroka „ Venient tibi duo haec in die una sterilitas et v i '  
„ duitas ,, (a). Rozrzucone tam  i ówdzie szcząt­
ki wspaniałych gościńcó w , gdzie śladu ludz­
kiego n iew idać; toż pomiędzy niemi wyde­
ptane, iakoby stopą ludzką, ścieszki, kiedy 
w  rzeczy samey , są to tylko wyschłe koryta 
burz iwych zimą potoków , równie iak lud 
ów Rzymski ubiegłych. Ledw o gdzie nie­
gdzie drzewo iakie zobaczyć; ale na to miey" 
see , gdzie tylko rzuci się okiem , widać grU-

(a Przyydzie na cię w iednym dniu oboie to» 
niepłodność i owdowiałość. Izaiagz.



ZY wodociągów [aqueducs], i grobowców, 
które zdają się bydz płodami właściwemi 
2iemi tey , z śmiertelnych prochów i ułom­
ków państw upadłych złożoney. Rozumia­
łem nieraz , źe patrzę na obszerne de 1 ny , 
Łu ynein okryte zbożem ; k.edy zbliżywszy się 
same tylko dzikie zielska znalazłem; pod te- 
*fti atoli widać wyraźnie ślady staroźytney 
bp r a wy. Nigdzie rolnika, rzadko nawet 
gdzie przelaluiącego ptaka zobaczyć , w pu­
stym i odartym tym z ozdoby drzewa kiaiu, 
l,ie miałby dla siebie schronienia. Nigdzie 
°żvwiaiącty owcy wieyskiego życia oznaki 
byrzącey trzody , znacznieyszey nawet wio­
ski. M iła liczba podupadłych folwarczków wy- 

' g lą !a mieyscąmi , z pośród nędznych pól o- 
^eycli nagości. Dj zwi w nich i okna zabite, 
bie widać wznoszącego się wieczornego nad 
b'emi dymu, nie słychać głosu, nie uyrzeć 
bawet źadney ubitey ścieszki; dzikie tyl- 
ko iakieś, w pół nagie, blade , i ledwo po­
dobne do człowieka, straszydła, nakształt o -  
XVych, które, w powieściach Gotyckich , wey- 
ścid do gmachów opuszczonych wzbran a ą , 
^ponurych  tych lepiankach przechadza.ąsię
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dla straży, Zdaie się, żę żaden naród  ni® 

odw aża się następow ać po panach ś w ia ta , 
w  ich oyczystey zagrodzić ; i że pola te  ta^  
kiem i ieszcze s ą , iakiemi ie pług CycynnatS) 

łub ostatni lemiesz R zym ski zostawił.
W  pośród tey  opuszczoney k ra in y ,  k tó -  

rey  przyda ie  ieszcze o k ro p n o śc i , starożytny 
pom nik  , grobowcem N erona  , od pospólstwa 
pazw any (a) , wznosi się c ień iakoby odwic" 
cznego owego miasta. Pozbaw ione daw nćy 
ęwoiey wielkości, zdaie się odsąmotnidć w sw ćy  

dumie. Odłącza się ad innych osad, i iak owa 

z tronu  strącona k ró low a, nieszczęścia swoie 

ślachetnie  w osobności ukryw a. T ru d n o  wy-’ 
razić  pierwszego uczucia , iakie obeymuie 
k a ż d eg o , kom u się z n a g ła , w  pośród tych 
czczości „ inania rcgnan  widok R zym u o- 

każe. M nóstwo pam iątek i obfitość uczucia 
ciśnie się , i serce iakoby przepełnia  , na w i"  
dok owego R zym u , k tó ry  po dw akroć  pu ­
ściznę świata zabierał.

[aj Prawdziwy grobowiec Nerona był przy 
bramie, tak nazwaney , l u d u  .d e lp op o lo ) w tent 
m ieyscu, gdzie teraz kościół d e  S a n t a  Ma r i *  
<iel p o p o l o .
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P o  tern opisaniu mysiałbyś m o ż e ,  p rzy ­
jac ielu , ż e n i ć  nie ma okropnieysyzgo nad 
Rzymskie okolice; ale m yliłbyś się n e ź  m ier­
nie ; maią one niepoiętą iakowąś w ie lkość , a 
patrząc na nie, chęć bierze w ykrzyknąć z W i r -  

g i im.

Salve m agna parens fru g u m  , Satu rn ia  tellus, 

M a g n a  virum  (* )

Oglądane okiem rolnika , mogą bez w ą t ­

pienia smutkiem  duszę p rz e ra ż a ć ,  leęz iez e -  

li zastanowisz się nad niemi , iak artysta , iak  
fymopis, a nawet iak filozof, nie życzyłbyś za­
pew ne , aby by ły  inneini. W id o k  okry tey  
zbożem ró w n in y , czy chlubnego winogronem 

W zgórku, n ie  mógłby uczynić, tak mocnego 
na duszy w zruszenia  , iak weyrzenie  na zie- 
Uiię nieodmłoduioną naym niey nową g run tu  
U p ra w ą , i k tóra ró w n ie  , iak pokryw ające 
ią rozwaliny , dawną, swoię postać okazuie.

Nic nie m a pięknieyszegq» nad znakomite 
«We rysy , k tó rem i się powiotrzokrąg R zym -

(b) Witay ziemio płodna, ziemio aturna, za­
można w mąze.



—  i g 4  —
ski odznacza, nad przyiernną pochyłość i 
rozm aite załamanie nieznacznie źnikaiących 
g ó r , które go zakończaią. Częstokroć doli­
ny  owe , maiące kształt amfiteatru , cyrku , 
hippodromu (a) zdaią się bydź umyślnie na 
terrassy różnego kształtu porźnięte , właśnie, 
iakby potężna ręka Rzyinian całą tę ziemię 
m iała kiedyś poruszyć. Szczególnie} sze ja­
kieś powstaiące w odległości grubego pow ie­
trza  wyziewy zokrąglaią przedmioty, i gubią 
to w szystko, coby nadto ostro mogło w o -  
ezy uderzać. Cienia nawet nie są tak gęste 
i grube , bo nie masz nigdzie tak znaczney 
miąższości skał i tak okrytych lasów , gdzie- 
by się nie mogły niekiedy promienie światła 
przedzierać. Dziwiłeś się nieraz w  widokach 

, Wieyskich Klaudyusza Lotaryńczyka, zręcznie

(a) Nazwiska dawne niieysc na igrzyska i go­
nitwy publiczne przeznaczonych, pierwsze i drugie 
w Rzymie , trzecie w Konstantynopolu ; różny ich 
kształt i przerżnięcia rozmaicie wzniesionych, dla 
wygodnićyszego patrzania , siedzeń, przyjemny da­
wały widok, i ztąd nazwiska te weszły wzwyczay 
do oznaczania podobnego z natury położenia.



dawanemu światłu , które zdawało ci się w y- 
myślonem od Artysty , i nierównie od zwy- 
czaynego piękneyszem ; owoż właśnie takie 
iest św iatło , oko'ice Rzymu zdobiące.

„ Nie mogłem się napatrzyć w Villa-Bor~ 
ghese zniża ącemu się słońcu po nad Cyprysy 
góry M aryusza , i po nad sosny w Villa-Pam- 

f i l ia  , sadzone przez łe Notr ( le Notre ). P ły­
nąłem nie raz Tybrem  w Ponte Mole , dla 
napatrzenia się cudnym owym dnia kończą­
cego się widokom. W ierzchołki gór Sabin- 
skich zdaią się wtedy błękitem i bladawem 
złotem pociągnione , podstawą zaś i boki ich 
Zanurzone we mgle iakieysiś fiolotowego i 
szkarłatnego koloru. Bogate to przystrojenie 
natury nie tak rychło , iak pod naszem nie­
bem , ustępuie, i kiedy się zdaie , że iuź far­
by owe źnikaią, w innem znowu mieyscu 
znagła ie oko postrzega; powolny zmierzch 
zdaie się ieden po drugim następować, a u— 
^ok ząrhwycaiącego tego zachodu coraz się 
bardziey przedłuża. To p raw da, że o lubey 
*ćy spoczynku wieyskiego, godzinie nucenia 
pasterskie nie rozłęgaią się w powietrzu nie 
^idać tam więcey pasterek „dulcia linqui-



„  mus arva ,, ale widać ieszcze ogromne oW* 
Jilitum nu o fia ry  , w o ły  b ia łe ,  i s tada na pół­
dzikich klacz k tóre  zbiegaią się na brzegi 

T y b ru  , aby się w odą  iego zasilić. Myśl i ł '  
byś , ze żyiesz ieszc ze w  czasach dawnyc h 
ow ych  Sabinów , lub w  wieku A rkadyysk ie-  
go Ew andra  ( b ) ,  kiedy ieszcze T y b e r  nosił 
im ie A lb u li  [ c ] , i kiedy bogoboyny Eneasz 
niezuaiome w ody iego przebyw ał.

„  Zgadzam  się chętnie, że okolice Neapolu 
m ogą bydź bardziey w  oko biiące , aniżeli o -  

kolice R z y m u , k iedy  np. rozpalone s ło ń c e , 

albo x ię iy c  w  pełni wzniesie się po nad W e -  
z u w iu s z a , iakby kula  iaka  p rzez  W ulkan 
iey  rzucona ; przylądek Neapolu z okrytemi 
drzew em  pom ara iiczow em  b rz e g a m i , góry  

A p u l i i , w yspa  C a p re a ,  brzeg P auzy lippy , 
M isen a ,  Kum a, Averno , połą  Elizeyskie i 
Cała owa wirgiliuszowski z ie m ia ,  wystawi® 
czaruiący praw dziw ie  widok ; moiem atoli 
zdaniem  , nie iest to  ieszcze wielkość owa 
na tu ry  grand ioso , k .ó ra  w  Kampanii Rzyin-

— -------- ■■     ■■■..- ..............i ■ —    m mrn ■ ,» ,i

(b Ob. Homera.
(cj Cb. Tifc Liw.
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skiey zachwyca. To przynaym niey p ew n a , źe 
Się można niezmiernie do tey sławney ziemi 
przywiązać, Dwadzieścia wieków u p ły w a , 
iak Cycero m iał się za wygnańca pod p y -  
szuem Azyi n ieb em , kiedy pisał do swych 
przyiaciół „ TJrbem, , mi R u f i , cole et in ista  
,yluce vive „  [aj T eż samć ieszcze pięknćy 
Auzonii powaby. Są przykłady wielu cudzo­
ziemców, którzy, przybywszy do Rzymu, w za­

m iarze zabawienia dni k ilka, ną całe tam, ży­
cie pozostali. T rzeba było , ieby i Poussin, 
"Wśród pięknych tych natury widoków, życie 
swoie zakończy ł; a w tym że samym czasie, 
kiedy to piszę , m iałem szczęście poznać P,, 
D ażękur (d’ A gincourl), który tu  spokoynie 
od dwudziestu pięciu la t przem ieszkiwa i czy­
ni nadzieię . że i F rancyą będzie m iała swe­
go W inkielm ana (W inckellmann)

K tokolw iek chce się nauce starożytności 
l sztuk pięknych całkowicie poświęcić , albo 
kogo żadne żwiąski życia nie w strzym uią 
gdzieindziey, niech idzie mieszkać do Rzym u,

(a) Boday to w Rzymie mieszkać i iego ży* 
światłem, męy R.ufię*



—  ig8  —
tu znaydzie towarzystwo z samćv ńawet zie­
mi , ldóra rozmyślania iego zas.lać i s rce bę­
dzie zaymować ; p rzechadzk i, które zawsze 
będą mu coś miały powiedzieć ; kamień któ­
ry  depcze , i próch , który wiatr z pod nogi 
iego unosi , nie iednę mu wielkość odkryie. 
X śli był nieszczęśliwym, ieśli popioły tych , 
eo kochał, z popiołami wielkich kra u tego 
mężów pom ieszał, z jakąż przyięmiiością bę­
dzie przechodził od grobowca Scypionow do 
mogiły cnotliwego swego rzyiacii la ; od pię­
knego pomniku Cecylii M etelli, do skromne­
go grobowca nieszczęśliwcy swey przyjaciół­
ki. Jeśli do tego iest ieszcze chrześcianinem, 
iabże będzie mógł oderwać się od ziemi , 
k tó ra ,  dawno iuż w względzie re lig ii , s! Aa  
się iego oyczyzną ,• od ziemi, która widziała, 
powtórne panow'anie swoie, daleko świętsze, 
w początkach , potężnieysze w władzy , niź 
było to , na którego zw aliskach nas ą p i ło ; od 
ziemi nakoniec t ć y , gdzie zwłoki utraco­
nych iego p rzy iac ió ł, pomieszane z zwłó- 
kami świętych , zdaią się bliźćy bydź Nic" 
ba , i pierwszćmi do, przebudzenia, w powsze- 
cimćm wszystkich z łona śmierci pow staniu*
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Co do wewnętrzney Rzymu dzisieyszegó 

postaci , chociaż miasto te podobne ie s t , wię­
kszą częścią , do innych teraźnieyszych w E u -  
f  p ie ,  ma iednak nieiakie iesżćze, sobie tyl­
ko właściwe znamiona. Żadne np. inne n ie -  
łna takiey mieszaniny pięknych budowli i 
gruzów , zacząwszy od wspaniałego Panteonu 
Agryppy < aż do Gotyckich murów Bełizara 
od starożytnych zabytków , sprowadzonych 
z A'exandryi, aź do kopu ły  wźniesioney przez 
M ichała Anioła. Piękność kobiet nowym iest 
ieszcze charakterystycznym miasta tego ry ­
sem. W spaniała ich postać i składne rusze­
nie przypominaią Klelie i Kornelie ; zdaie się 
iakoby starożytne owe Junony i Pallady po­
sągi , zszedłszy z swoiey podstawy , prze­
chodziły się po krużgankach poświęconych 
Sobie kościołów.

Inną iesZcze osobliwością miasta Rzymu 
są to owe trzody k ó z , a bardziey ieszcze zaT 
frzęże wołów z ogromnemi rogami , które 
widzieć spoczywaiące pod Obelisżkami Egi~ 
Ptskiemi , i wr rozwalinach tryu  falnych o - 
Avych b ra m , któremi przechodziły niegdyś 
Prowadząc zwycięskie wozy do iyap itohum ,
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którć Cycero Radą publiczną Świata nazy-' 
w a.

Romanos ad templa jDeum duxire iriumphos»

Do w rzaw y , miasfóin wielkim zwyczay- 
ney, miesza się tu  ieszcze szum wody , k tóry 
słychać ze wszech strón , iakby się było przy 
Blanduzyyskiey albo gieryyskiey krynicy 
Z w ierzchołka pagórków , które się w  obwo­
dzie m iasta , a często ku końcowi ulic znay— 
duią , widać ciągłe pola , ogrody , winnice t 
mieszanina ta  miasta i wsi osobliwszą czyni 
położenia przyiemność. Zimą dachy wielu do ­
mów obrastaią trawam i, tak prawie, jak stare 
dachy na chałupach naszych chłopków. W szy­
stkie te okoliczności daią Rzym owi widok iakiś 
wieśniaczy, który zdaie się przywodzić na pa­
mięć , że pierw si ięgo D yktatorow ie po sła­
w nych zwycięstwach do pługa swego w raca- 
l i , że państwo to Avyniesienie swoie winnć 
było rolnikom  , i ie  wielki iego Rymopis nie 
miał za poniżenie następców Romulusa H e -  
zyoda sztuki nauczać.

Ascraeum que cano romańa per oppida cannein 

Co do T ybru  , który wielkie to miasto ob-
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niywa , i b y ł  zaws.se s ław y iego wspóln i­

kiem , p rzeznaczenie  iego cale teraz odm ien­
ne. P ły n ie  wkońcu Rzym u , iakby go tam  nie 
k iło :  m ało  go kto w id z i , n ik t  się o niego nie 
P y ta ,  w ody z niego nie p i ją ,  a kobie'y do 
pran ia  go tylko u ź y w a ią ; zdam się w ykra ­
dać kryiomo pom iędzy podłćmi domami, k tó -

go u k ry w a ią , i szybko ubiegać do m orza 
Wstydzie się iakoby , że go teraz Tevere na-  
*y waią.

T r z e b a , kocliany p rzy iac ie lu , a’y r a  ci 

Wspomniał te taz  cokolwiek o owych rozw a- 
kna< h , o k tórych opisanie ty le  razy na m nie  
Nalegałeś , a które tak  znaczną część okolic 
Rzym skich zaymuią. Rozbiera łem  wszystkie 

'v szczegółach , tak w' R zym ie , iak  w  N e a ­

polu. Są one zapewne dz iw iące ,  wyznać i e -  
dtiak t rz e b a ,  że naypięknieysza ich zaleta 
^  przybieran iu  rozm aitych c h a ra k te ró w , któ- 
® o nich źwiedzaiący każdy przyw iązuie .

ęknego iednego w ieczora  siadłem so~ 
o w łkoiyzeum [Colisee] , na u łom ku m a r -  

®turowey kolumny. Zachodzące słońce z a le ­

ca ło  potokiem złocistych swoich prom ieni 

ril^ganki o w e , po k tórych  niegdyś nieźli-



cz'ony lud w ałam i się unosił; grube cienie 
zaczynały iuż wychodzić z głębszych kurytarza 
zaściAnków, i padały na ziemię nakształt sze­
rokich iakichsiś przepasek. Ż pi*awey strony 
przez opadłe mieyscami starego gzymsu czę­
ści przezierał ogród pałacii Cezarów , z góru­
jącą nad inne p a lm ą , k tó ra  zdaie się bydź 
umyślnie w pośród tych gruzów dla poetów 
i m alarzy posadzoną. Zamiast radosnych o - 
krzyków , które dzicy niegdyś widzowie na- 
mieyscu tern publicznych igrzysk w ydaw ali, 
okropnem  nasyCaiąc się widowiskiem , Szar­
panych przez lwy i pantery nieszczęśliwych 
chrzościan ; nie było słychać prócz zasz eze- 
knienia niekiedy wiernego pieska ubogiego 
p u ste ln ika , którego tam  dla straży u !rzy inu- 
ią. Tey atoli chw ili, kiedy iuz słoń e powie- 
trzokrąg  nasz opuszczać Wyraźnićy poczęło, 
głos dzwonu kopuły s. P iotra odbił się o s le­
pienie Kolizeyskiego krużganku. T a  zmowa, 
czyli związek nieiaki między dwóma nAycel- 
nieyszemi pomnikami pogańskiego i chrześci- 
aiikiego Rzymu, żywe uczynił na mnie w raże ' 
nie. Przypominałem sobie, że ciź Sami iydzi, 
k tórzy w  pierwszych swoich niew olach, p ra-

cowah



cowali około budowli Egiptskich i Babiloń­
skich , w ostatniem rozpierzchnieniu swoiem 
Wystawili gmach ogromny, źe ten staroży­
tności zabytek, o którego sklepienie obiiał 
się głos chrześciańskiego dzwonu , był dzie­
łem pogańskiego Cesarza, przepowiedzia­
nego w proroctwach do ostatecznego Jerozo­
limy zburzenia. Owóż , móy przyiacielu , ob­
fity zapas do głębokiego rozmyślania nad 
iednem tylko starożytności zwaliskiem. M o- 
&naź m yśleć, aby miasto, w którem wido-« 
ki podobne za każdym się krokiem odnawia­
ły, llie warte było widzeń.a?

Byłem także w Tivoli, obiegałem rozwa- 
liny iego okolic, szczegulniey w Villa Adri­
ana. Złapany raz od deszczu schroniłem się 
do Sal Thermowych pod drzewo figowe , któ­
re rozpierając się nieznacznie Wywróciło  
Część iednę muru. W  niewielkiey, ośmio- 
ŚGienney , otwartey przedemną sali , w inni 
niacica przebiła sklepienie budowli ; grube 
*ey gałęzie pokręcone, iak zwykle, nakształt 
tvęża, wśpinaią się po murze ; mieysce Upa­
dłych tam i ówdzie kolumn smutne zaięły 
cyprysy , a wyrosły dziko akant osłania~wgru- 
®ierpitri i8ofci <_)



zach kap ite lów  szczątki , w łaśnie iakby  n a ­
tu ra  chciała w racać na pokruszonych  tych 
daw ney sztuki cudach , p rzeszłych  ich piękno­
ści ozdobą. Puste pokoie p ozarasta ły  k rza­

kam i ; zieloność ty ch  z wie rze  ołkami gruzów  
pom ieszana w ydaie ie podobnem i do koszów* 

zielonością i kw iatam i napełnionych.
G dym  rozm yś ał o dziw acznym  tym  , ale 

razem  praw dziw ie m alarskim  widoku , tysiąc 
rozm aitych  myśli do duszy sic m oiey c isnęło ; 
to  w ie lb iłem , to  p rzek lina łem  w ielkość ow ą 

R z y m sk ą ; w ystaw iałem  sobie to  c n o ty , to 

zbroduie tego  sam ow ładzcy ś w ia ta , k tó ry  
WOgrodzie swoim  chciał m ieć obraz p a ń ­
stw a swego całego. P rzychodziły  mi na pa­
m ięć w y p a d k i, co tę  pyszną W illę  zniszczy­
ły  (a) ; p rzypom inałem  ią  sobie z n a y p lę -  

knieyszych ozdób , p rzez  następców  Ad; yana 
o d a r tą ; Barbarzyńcy p rzem iia li się ta m , iak

(a) Używany tu często wyraz V i l l a  niema 
W naszym ięzyku należycie sobie odpowiadaiącego* 
francuski nawet m a i s o n  de p l a i s a n c e  nie do* 
brze go oznacza; iest to pałac z ogrodem tia p rzed ­

mieściu czy nieco daley o d  miasta.
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burza ; sadowili się niekiedy , a dla zapewnie­
nia sobie bezpieczeńsiwa w tychże samych 
gmachach, które wprzód do połowy zniszczy­
li , wieńczyli Grecki i Toskański Architek­
tury porządek Gockiemi, dla strzel dczych o- 
tworów, szczytami. Wreszcie pobożni Clirze- 
ściaińe 5 zaludniaiąc opuszczone owe miey- 
sca , do świątyni Stoików i sali Akadmna, iol- 
nu ze wprowadzili pierwsi narzędz.a. Z za- 
sem odrodziły się wieki, a nowi panowie 
dokończyli zniszczenia, szuka;ąc w gruzach 
pozostałych naycelnieyszey sztuki Zabytków. 
Z myślami temi łączył się głos iakiś wewnę­
trzny , powtarzaiący powiedziane stokrotnie 
wyrazy o źnikomości rzeczy ludzk ch. Zniko- 
mość ta w zabytkach Villi Adryana dwo a .o  
się wydaie : wiadomo bowiem , że wszystko 
tam prawie było naśladowaniem dawnych 
pomników , po państwie Rzymskióm rozrzu­
conych. Prawdz wii świąiynia Serapisa wrAle- 
xandryi , równie , iak prawdziwy Akadem 
w Atenach, iuż się nie znaydował oddawua. 
To więc naśladowanie Adryana można słu­
sznie nazwać rozwalinami rozwalin.

Byłem także w twoiem dziedzictwie „sim-
O  2
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jPlex munditiis „ nie śm iertelny sztuki rym o- 
tworskiey śpiewaku ! ale w porze smutnóy 
zimowey , i sam też nie byłem wesoły. P rzy- 
znaię się n a w e t, że szum wód, których podo- 
bnó wśród puszczy Amerykańskich naytkli- 
wsze spraw iały mi wrażenia, zdawał mi się tu 
nudzącym - Ileż to razy  wspom inałem sobie 
z słodyczą, samotne o\ve w śród odludnych dzi­
czy noclegi, kiedy ogień iuź był do połowy 
zgaszony , przewodnik móy zasyp ia ł, konie 
pasły się opodal ; ia  zaś przebudzony, sam ia -  
koby ieden w naturze, słuchałem wdzięczne­
go wód gwałtownych szumu i  rozlegającego 
się w  głębi lasów, odwiecznych dębów sze­
lestu. Szelest ten , raz mocnieyszy , drugi raz 
s łabszy , i wzruszaiąc i uciszaiąc się co m o­
m ent , w gruncie mey duszy d o tyka ł, drzewo 
każde stawało się dla m nie przyiem nie brzm ią­
cą lu tn ią , z którey każde w iatru  powianie 
naywdzięcznieysze tony wyciągało.

Dziś postrzegam , że mniey n ierów nie 
czuły iestem na te  przymilenia natury i w ąt­
p ię , iżby sama naw et JYiagarska katarakta 
spraw iła we mnie też saine, co pierw ićy 
wrażenia. Pókiśm y m ło d z i, wszystko , aż do
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hiem ego  n a w e t  p rz y ro d z e n ia ,  m a  n a m  co 

Zawsze pow iedz ieć .  P rz e p e łn ie n ie  iakieś s e r ­

ca d a ie  się cznćj w te n  czas cz ło w iek o w i;  c a ­

łą  , ź e  tak  p o w iem  p rz y sz ło ść  m a  p r z e d  so ­

bą, • sp o d z iew a  się , iź  uczucia  sw o ie  p on ie ­

sie k iedyś do św ia ta  i  tys iącznein i u ro ie n ia -  

łni m a m i  się i  oszuku ie  w  te y  m ierze .  N ie c h ­

że  zaś ty lko dóyrzalsze  la ta  n a d e y d ą , ciąg  

Widoków , k tó r y  b y ł  p rzed  n a m i , w  t y ł  się 

Za n as  u s u w a ; sp ad a  za s ło n a  z d u rz ący c h  

Has m a m i d e ł , p rz y ro d ze n ie  sam o  zim nieysze  

iuż iest,  i m niey  n ie ró w n ie  daie  n a m  się  zga­

dyw ać „mało mówią w ten czas ogrody„  iak 

m ó w i  d o b ry  L a  fo n ten  [La Fontaine:) chcąc  , 

żeb y  w ty m  g a tu n k u  m og ło  nas  co ieszcze z a y -  

m ow ać  , t r z e b a , zeby  s ię  do tego  p r z y w ią ­

z y w a ła  ia k o w a  sp o łeczn o śc i  p a m i ą t k a , sam i 

iuż n ie  m o ż e m y  sobie d o s ta rczy ć ,  sam otność  

h am  c i ę ż y , i  czu iem y p o t rz e b ę  ow ego  to  

z d ru g iem i o b co w an ia  , k t ó r e  , iak  m ó w i  H o ­

r a c y  ,,dwóm przyiaciołóm  w  cichych szeptach 

długie skraca w ieczory„
N ie wyszedłem  iednak z T iv o l i , pókim  

*će odw iedził domu szanownego naszego R y -  

łftopisa. Dom ek ten stał naprzeciw V illi Mece?
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aasa. T a m  on czynił ofiary „ floribus et vino 
„  genium memorem brevis aevi [aj. Zabudow a­
nie  nie mogło bydź obszerne, ponieważ po­
łożenie  to  na sam ym  iest brzegu doliny ; ale 
W idać, że było na.ożycie zewsząd osłonio­
n e ,  i że., choć szczup łe , bardzo było wry-> 
godne. Z są d u ,  który był p rzed  oknami do­
m u  , odkryw a się oku niezm ierna  kraiu ró­
w niną  ; rąw dziw e schronienie poety , k tó re ­
m u  mało po trzeba  , kiedy umie użyć i tego 
n a w e t ,  co nie iest iego w łasnośc ią ,,  spatio 

„ brevi spcm 1 on gam  reseces,,. W szystko  atoli 

zw ażyw szy  m ożna śmiało w y z n a ć ,  iż nie 
tak  byłoby trudno zostać f ilozofem , iakim 
się m iąnow ał Horacy.. M iał dom w  Pizyinie 
d w a  folwarczki na  wsi, t a  i e s t , ieden w U -  
t y c e ,  drugi w  T iw ołi.  Spiia ł z przyiacioł- 
m i winko , od Konsulatu  Tuli uszą ieszcze 
zaległe , i m ógł z poufałością mówić do p ie rw -  
szego , w ładźcy  św ia ta ,  M in is tra  „ Nieznam 

„  u b ó s tw a , i m am  wszystkiego w potrzebę 5 
*> gdybym icdnak żądał ieszcze czego, M eee-

a Kwiatom i winu umysł krótkiego wiekd 
pamiętny.
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},nasię, nie odmówiłbyś mnie zapewne,, W  tym  
stanie rzeczy można wyśpiewywać L a lagę , 
Wieńczyć skronie M irtem  , zapiiać nudy F a -  
lernem , a troski do rozniesienia po świecie 
polotnym  wiatrom oddawać.

Przepędziłem  dzień prawie cały w  wspa­
niałym  domie niby w ieyskim , Villa di Est, 
iest to iedno z mieysc tego gatunku , które 
choć nowo założone ,• może aioli zastanowić 
każdego, pomiędzy nawet ty lu  starożytnem i, 
k tóre po Konsulach i Cezarach pozostały. 
Nie mogłem się dosyć nasycić pięknemi w i­
dokami , które daią się z mieysca- tego po­
strzegać. Dołem rozciągany się ogrody , p la­
tanam i i cyprysami zasadzone,daley idą szcząt­
ki domu M ecenasa, położonego na. brzegu 
rzeki Anio  (a). Z drugiey strony rzeki na po­
chyłości podnoszącego się coraz w zgórku , 
Wznosi się gay starych drzew  oliwnych, toż 
przy nim reszty V illi  TVarra (b) i nieco da­
ley wie w o, na piękney rów ninie , pokazuią

(a) Dziś Tewerone.
(b) Warrus, który na czele legionów w woy- 

*de z Germanami zabity.



Się trzy  góry Montięelli, San-Francesco i  San 
Angelo ; a między wierzchołkam i ich w i d a ć  

Zdaleka w ierzchołek starożytnego Soraktu ; 
kończy widzokyąg między zachodem i połu­
dniem , Monte -  Fiascone , R zy m , Civita-Vec~  
chia, Ostia i Frescati, ©kryte Tuskulańskiemi 
iodłami ; zw racaiąc się \vrescie ku T iv o li, 
obwód cały wielkiego, tego okręgu kończy się 
górą R ipoli ? ząięt^ dayyniey domami Brutu­
sa i A tlyką , na dole za | domem z ogrodem; 
V illa  Adriana  , ze wszystkiemi iey rozw ali- 
u a m i, któreśm y wyżey wspomnieli,

W śrócl tych rozm aity ch , wpadaiących 
W oko przedm iotów  , widać bieg Teweronu , 
k tóry w pada d o T y b ru ;  można śledzić go ti- 
k ie m , aź do m ostu , przy którym  wznosi się 
grobowiec familii Plotią  , nąkształt niby w ie­
ży budowany. W ielki gościniec Rzymski p o ­
kaźnie się tu znienącka , i ciągnię prze?, przy­
ległe pola. Jest to starożytna drogą Tybur- 
tyń skd , pełna niegdyś po obu stronach g ro ­
bowych pam iątek , k tó re teraz rozstawione, 
nakształt piram id, stogi sianą zastępować, i 
iakoby naśladować zdaią się.

N  epodobna praw ie znaleśdź gdziekolwiek



indziey Widoków, więcey podziwienia spra- 
Wu ących , i tak mocne wzniecać mogących 
Wzruszenia. Nie mowie tu o Rzymie , któ— 
fego wieże daią się stąd postrzegać , a k tó— 
iy  sam ieden za wszystko może wystarczyć; 
Wspominali tylko o innych pamiątkach, k tó- 
fe  się w tey okplicy znayduią. T u  Mecenas, 
opływaiący we wszystko,,?  powolnego n isz ,  
czen ia , to iest z n u d y , życia swego dokoń­
czył. W ąrrus  opuścił piękne te brzegi, aby 
póyśdź krew swą wylewać na błotach dzi- 
kiey Germanii. Kassius i Brutus porzucili to 
p  zyiemne ustronie dla zakłócenia oyczyzny. 
Bod temi wyniosłem! jodłami dyktował C y- 
cero Tuskulańskie swoie badania. Adryan tą  
przyległą doliną wody nowegoPeneuszą sp ro ­
wadzał , im ie , przyjemność i pamiątkę doli­
ny Tempe do mie> s -a t<go przenosząc. Nie 
daleko źródła, Solfatarą  teraz zwanego, K ró -

■ r ę> *,

Iowa Palm iry smutnych dni swoich dokoń­
czyła w n ie w ó l . W  tych Ąlbunęiim gęstwinach, 
Król Lątinus wzywał fa u n a  po rady ; tu / / e r -  
W es  miał swo ą świątynią , a Sybilla  T y -  
^Urtyńska dawała swoie wyroki. T am  znowu 
góry dawnych Sabinów, równiny starożytne^
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go Latium  , ziemia Saturna i R h e i, kolebka 
złotego w ieku , opiewanego od wszystkich 
praw ie poetów ;■ toż roskoszne równiny o- 
koło Tyburu  i Lukretylli , których piękności 
gieniuszowi Francuskiem u do wydania były 
przeznaczone; bo z pod pędzla iyiko Pus- 
sena (P oussin ) i Klaudyusza Lotaryńczyka 

znaiome,
K iedy się oglądam na porozrzucane po 

stoliku moim karty przestraszam się ogrom-' 
nością moiego do ciebie listu ; byłoby a t o h  

tysiąc ieszcze rzeezy , o których ci donieść 
byłem  powin en. Tak np. nie wspomniałem 
ci o podróży moiey do Neapolu, Zstępowa- 
niu do otw orów  W ezuw iusza , W ybieganiach 
do Pom pei , do K apuy , do K aserty  , do Sol" 
fa’ary , do ieziora A w erneńskiego, do groty 
Sybilli ; wszystko to  nie byłoby ci oboiętnem 
zapew ne, atoli opisanie mieysc tych, na któ­
rych tak wiele pam iętnych zaszło w ypadków  
złożyłoby gruby tom , a  ia tu list piszę me 
dz ie ło . . . .  Byway zdrów..

1 /•  K.



V.

O P I S A N I E  A N A T O M I C Z N E  

S E R C A  K O K I E T K I .  

Tłumaczenie wolne z  włoskiego P. Fignotti.

Płci piękna , hłbe kobiety ! ieźeli kiedy , 
opisuią ’ zwyczayne wasze skłonności, zaba— 
wiłęm c z y t e l n i k a ,  pewny ieshm  , że nie tylko 
ni b ałyście tego za złe, ałe owszem sameście 
się nie taz naśmiały: gdyż nigdy nie poiłem 
żółcią pióra mego w wytykaniu osób, lub 
rażeniu delikatności was?ey }  chcićycie ró-r 
wnie i teraz oddać c h ę c i o m  moim sprawie-, 
dliwość ; i w ierzcie, źenayź) wszem zawsze 
będzie moiem pragnieniem starać się, abym 
się wam podobał.

Dla dogodzenia iednak niektórym, co pisma 
moie zbyt drobnemi i letkiemi sądziły, chcę 
was zaiąć dzis.ay ważnym i wyższym nieco 
przedmiotem. Dziwicie się i wierzyć n i e  chce.- 
cie? ale raczcie tylko zaszczycić mnie pil­
ną waszą uwagą; będę mówił... o A na­
tomii.

Czułe piękności! niech was móy zamysł 
nie trwoży ; me zasmucę bynaynraiey pięk-*
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pych oczu w aszych , odrażaiącym rozpłata­
nych części ciała ludzkiego widokiem ; i nic 
obrażą delikatnych uszu wymawianiem bar­
barzyńskich słów , po które nie było czego 
W dalekie kraie ieździć , ażeby twardem ich 
brzmieniem dręczyć siebie i drugich.

Pew ny D oktor , dawny móy przyiacie l, 
zaprowadził mnie , przed kilką dniami , do 
wielkiey iednćy sa l i , gdzie biegły Nauczy- 
ciel Anatomii, miał okazywać publicznie roz­
biór serca młodey i piękney kobiety. Mło­
da ta  osoba , w  ciągu całego życia , w żą-  
d a-h  i czynach swoich, nąydziwacznieysze 
okazywała skłonności. Kochała d z i ś , kogo 
nienąwidziałą wczora; toż nie długo rzucała 
tę  skłonność dla innego znowu przedmiotu. 
Miotaiące nią gwałtowne ząwsze uczucia, czy­
niły  podobną do m o rz a , które raz spokoy- 
ne zefirów powiewem głąskdne , wnet zno­
wu , burzliwemi rozkołysane w ia t ra m i , u -  
stawicznie postać swoię odmienia..

lak  tylko zgromadzili się ęiekawi, wszedł 
poważny Nauczyciel, w długiey cząrney to­
dze, z o yr o raną peruką , i szerokiemi nano­
sie oku laram i, a wziąwszy w rękę chirurgiczne
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narządzie , z suroweni do ko ła  weyrzeniem , 
interesującą swoię rozpoczął dyssekcyą.

Uważał naprzód z pilnością , czyli dla u- 
trzymania ciągłego , miądzy sercem a języ­
kiem źw iąsku, n iebyło  miądzy niemi n e r ­
wowego iakiego połączenia, i ożyli, iak czę­
ste przysiągi młodey damy zapew niały , za­
chodziła z g o d n o ś ć  iakow a, między dwoma tę­
tni włównemi życia narzędzami ; po próżnych

O

atóli usiłowaniach zmuszony był z pewnością 
Wyznać , iż żadnego cale n ie  było*

W inienem  w te m  mieyścu ostrZedz , iż 
Żab dwo chirurgiczttćm szukadłem odkrył i 
odznaczył pierWszć drogi sercu; natychmiast 
okazały się tysiączne w łókna , które w  ro ­
zmaite ukłudaiąc się wiązki , plątać się i mie­
szać się :azem zdawały. Rozbierając ie z p i l ­
ność ą ,  dostrzedz można bydo , iż iedne z nich 
były skrócone, drugie przedłużonej a t a k ,  
gdy iedne pobudzały do ruchu serce , drugie 
go natychmiast wstrzymywały. Zgodzili się 
Jednomyślnie przytomni, iż to właśnie było 
przyczyną dziwacznych rzutów serca n a -  
szćy k o k ie tk i , które tyle za życia ich dziwi­
ły ,  i które równano częstokroć do w ypu-
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£źczonćy na powietrze racy . co błąkaiąc się 
po rozlegley przestrzeni, ro /m aii ie  ru c h  

swóy odmienia; toż wzniósłszy się wspaniale, 
rzuca się nagle to w  prawo to w lewo , aź 
nareście z t rz a s . ie m  zagaśnie,

Materyd. czyli rnassa nieiaka, z którey serce to 
u tworzone by ło , zdawała się miękką i lekką; 
widać w niey  było tysiące drobnych otwo­
r ó w ,  czyli nieiakioli czczości , które prze­
chodziły wskroś przez ś. ódkowć i e g o  war- 
szty , podobne do pęcherzyków , w roś i  i na 'h 
niektórych znaydowanych. Na kazdey z tych 
warszt ukazywały się licznych iey kochan­
ków obrazy, te atoli tak lekko rysowane by­
ły ,  że samo dotknięcie ze wszystk em ie ś c ie ­

rało. Można ie było przyrównać do owych 
plam , które niekiedy od pary wilgotnćy n* 
krysztale lub marmurze pozostałą.

Zabawny był widok, k ó r y  dziwaczny tell 
źbiór naysprzecznieyszych między sobą fi­
gur sprawował. Palestranbiki , Labbusie , p ^  
mieszani razem z Jenerałam i, Sow.etnikanib 
Xiążętami i Miesz zanami. Gdy iuz wszystk1̂  
warszty serca rozwinięte mi zostały, Nau *y" 
ciel odkrył nam nareście część iego nay W»-
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^hieyszą , to  i e s t , środek. Co była  rozum ie­
cie za postać części t e y , o którey n ik t  dotąd 
dokładnego nie m iał w yobrażenia  ? .». * Oto 
całkiem była pusta: tu  atoli postrzegać się da­
wały c ien ie , nakształt duńskich  , k tó re  , z n ie­
słychaną szybkością , iedne po d rug ich , o -  
czóm się naszym przesuwały. Były  to: D yade -
tn y ,  k o r o n k i ,  k a r d y  bombę [bombes] , u -

b io rk i ,  wstążki , słowem: w szystko , zacze rń  

się tylko młoda ta  dam a za życia swego u  - 

bieaała. Niech mi będzie wolno przyrównać 
ten  ucieszny widok do zabawek dz iec innych , 
iakie mieWaią zwykle z owey ezarnosięzkiey 
laiarni [la lanterne magique], k tórą cudzoziem­
skie w łóczęg i ,  w  długie zimowe wieczory* 
W ludnieyszyoh miastach , grosz od pospól-  

stw a wyłudzają. W idać  tam: miasta , w s i e , 
Woyska , potop , zw ierzęta  , Adama, B onapar-  
tę , S u w a ro w a , słońce xiężyc i t. d. W sz y -  

stkie te  przedm ioty  zachwycają lud pospo­
lity i dzieci , d la tćgo  szczegulniey, źe szyb­
kością błyskawicy p rzem iia ią  i źe żadnego 

* nich z o s t a w i ć  długo nie inoźna.
Nauczyciel zblrźył potem  s e rc e ,  p r z e ­

dmiot pilnego swego Szperania, do palącey
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się przed zwierciadłem świecy ; natychmiast 
przyległe żyły wzdymać się zaczęły , i dał się 
słyszeć szelest, do westchnienia podobny, 
iakie wydaie cźęstokroć pierś lękliwey lecZ 
czułey panienki; wraz zaś potćm posLrzezo- 
no wyraźnie małą, lekką kulkę, która w dyn» 
się zamieiiiaiąć , znikła niebawnie W powie­
trzu.

Zapomniałem ieszćze ważnego iednego po* 
strzeżenia, iź serce to zanurzone było w nie- 
iakimś płynie przeźroczystym , i źimnyrn , u -  
trzymywanym w miękkiey owey powłoce* 
Płyn ten zebrał z troskliwością Nauczyciel  ̂
i w rurce szklantiey zatrzymał.

Znaiomy zapewne czytelnikóui nasżyrrt 

W płyW  powietrza atmosferycznego * na płytf 

W ciepłomierzu zawarty. Owoz t e n , co u -  

ti zyniywał serce mlodey naszey osoby* po­
dobne czynił prawie skutki, z tą iyiko różni-* 
cą t że nie powietrze , iak w tamtym , dziel­
ność swoię na niego wywierało , ale chcąc g °  
poruszyć trzeba było w rozmaity sposób z m i e ­

niać otaczaiące go przedmioty. I tak: gd/ 
człowiek rozsądny, skromny, poważny przy­
stępował , płyn ten natychmiast na dno 0-

p a d a ł
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Padał , w łaśnie , iakby się chciał o<l mch u -  

chrónić przeciwnie, kiedy młody iaki modniś 
nadchodził , p łyn  cisnął s.ę w  górę g w a ł to ­

wnie i zaledwo szyyka z korkiem  utrzym ać go 
zdołała. K iedy  doświadczenie to  pow tarzano  
W zgrom adzenia młodych p łci  oboiey osób, 
gdzie roskosz i wesołość panow ały , p ły n ten , 
nakształt w ody  wrzą e y , w  Ustawicznym zo­

s taw ał ru c h u ,  i tak był czułym  na każde po­

wierzchowne w ra ż e n ie ,  iż dość było zbliżyć 
n>odną iaką wstążkę , piękny stro ik  , nay-r 
łnnieyszą zgoła bagatelę, aby go całkowicie 
Poruszyć.

Chciałem koniecznie nabydź  Cudowney 
te y  r u rk i ,  i prosiłem towarzyszącego mi p z y -  

ia c ie la , aby ią mógł dla mnie , za iakąbądź 
Cenę zakupić , aie D ok tu r  móy rozśmiał się 
szczerze z c iemney mo.ey p ro s to ty ,  i z a p e ­
w n i ł ,  ze wszystkie młode kobiety śmiało 

niożna za podobne ciepło czyli t rzp io tom ie-  
^ze poczytać

Nie mogę w i e r z y ć , aby m óy p '  Zyiaciel 
niiał słuszną do sądzenia tego przyczynę ■ 

pew ny  iednak i e s t e m , iż się znayduie w ie -  

tak  złośliwycli i  n iesp raw ied liw ych , iż

P
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Wady kilku k o b ie t, gotowi całey płci przy­
pisywać. Y  tak  np. śinieią tw ierdz ić , że całe 
szezeście swoie zakładaią na naślad waniu świe­
żo rozw iniętych kwiatów , które na pierwsze 
pogłaskanie zefirka lekkomyślnym motylom 
w dzięki łona swego otwieraią. Jeśl by iednak 
m iało to  bydź p raw d ą , czemu ia zgoła nie 
w ie rz ę , iż s e rc e , większey części kobiet 
nurza się nieustannie w  płynie owym ak za— 
dziwaiącym i  l e k k im ;  iakieyże nie warte były­
by pochw ały takie, a mógłbym ich wiele nali­
czyć , k tó re , wzniósłszy się nad pospolite 
zwyczaie , do licznych w dzięków, ktorem i ie 
obdarzyło p rzy rodzen ie , liczne ieszcze cno­
ty  przyłączaią.
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VI.

P  O  E  Z Y  A

Ostatnie słowa umieraiącego Katona.

Praw dąś w yrzekł P la to n ie , dusza n ie  u m ie ra , 
Bóstwem  żyie , i w bóstwie istność swą zawiera. 
Skąd te wiełkie uczucia, leśli n ie od B o g a ,
T a  wzgarda dóbr nikczem nych, ta źniszczenia trwoga? 

G dy m nie wszystko poryw a w przyszłą wieków głą­

bią*
Stargam  łańcuch, którym  m nie sw»at i zm ysły gnębią, 

R zucaiąc z ł ó k i  , które ziem i oddać m am y, 
N iebo  i w ieczność swoie otw orzą m i bram y. 
W ieczn o śc i! ty nas cieszysz , i przerażasz ra z e m , 
Światłość , ciem ność i przepaść są twoim obrazem . 
C zem ?gdzie iestem ’ i gdzie m nie wyższa m oc uniesie? 

W jak iem  n ieznanem  m ieyscu i świata okresie 

O kropna chwila śm ierci duszą m oią stawi?
T e n  d u ch , co sią sam nie zna, gdziesią  znow u zjawi? 

Jakąż mi przyszłość losie gotuiesz wątpliwy ? • • •
A le  iest B ó g , nie bądzie K ato  nieszcząśliwy.
Jest B óg , a m y iesteśm y rąki iego dzieła,
T a  w sercu praw em  obraz iego wycisnąła.
P om ści sią krzyw dy, kara w ystępnych nie m in ie , 

A le  iakże, i kiedy , i w jak iey  krainie?
T u  cnota we łzach iączy * zuchwałość ią tłoczy , 
Niewinność pod toporem zbrodni we krwi broczy,
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W szystko dąży za szczęściem ślepem i niestałem, 
Nieszczęsnaziernia zda się bydź bezbożnych dz.ałem. 
D ość  iuż z ciasnego tego czas wyniśdź więzienia, 
U yrzę  cię prawdo wieczna! a u y rz ę  bez cien a, 
Jasność twoia niebiańska tu się nam  ukrywa 

Bo życie snem  iest tylko , który śmierć przerywdt

K. B. W .

Do m owy o j c z y s te j .

Szacowny spadku! co raz droższy wiekiem , 
Dziedzictwo , co nam matki d a ł y  z mlekiem , 

W sław ionych  przodków pamiątko wieczysta,

Do ciebie . M owo , chcę pisać oyczysta!

Jako Minerwa , z myśli narodzona ,

Twórców twych do nas przeniosłaś z n am io n a |  
D u c h  ich wyniosły , do iaiztna n iezdolny,
Kres ci zamierzył obszerny i wolny.

Z jc h  synów wzięłaś m nogie  ozdob spadki ,

Siostry przewyższasz iedney z tobą m atk i,
G rube  gdzie ciężar gniecie n ięw olniczy,
Kwitniesz, gdzie naród swobody dziedziczy.

Zawsześ bogata, czyli zdobisz sz tu k i ,
C zy  mędrzec swoie tłumaczy nauki,

Służysz igraszkom , z p ięknych Polek ręk»
T e  wzięłaś, które same maią wdzięki.

N a  rów ne teraz płakać m am y c io sy ,

J e d n e  twe zawsze i oyczyzny lo sy ,
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Kiedy ta kwitła pod  wolności cieniem,
W sławialiśmy się orężem i pieniem.

L e c z ,  k itdy  wspólną opłakuiem stra tę ,
Otwórz roi przodków mych składy bogate,

T ych  nam przynaytnnićy chciwość na dostatki, 
Zabytków drogiey nie zabierze matki.

A  kiedy piekłów połączone iędze ,
Chciały iey życia słabą przerwać przędze 
Czyńmy sz lub , że iey drogie dla nas szczątki, 
M ow y , do wieczney przeniesieni pamiątki 

By , gdy szczęśliwsze od oyców pototnki 

Obalin dom u  zjednoczą u łom ki;
Z  obcych odmętów i napływu czyste 
Z ródłp  w ym ow y znaleźli o jczyste,

L ip iń sk i

S kutki czu łego i  nieczułego serca.

N ie źyie ten  , k to serca swoiego nie czu ie ,

Kto szczerego kochania nie doznał słodyczy , 

Żadna go w pierwszych myślach swoim nie policzy, 
M artwy na pustym śtyiecie czcze mieysce zaymuie*. 
Cierpi , próżne są iego stękania i bole ,

Ż adna łza z pięknych oczu nie spływa na rany, 
I ,  kiedy ani kocha, ani iest kochany ,

Sam przywyka powoli niedbać o swą dolę. 

P rzeciwnie co za szczęście, kto się tern pochlubi, 
Z e  podźywśzy , ma na co obeyrzeć się mile , 1

Z e słodkie w miłym źwiąsku przepędziwszy chwilę*



W  te y , co kochała, jeszcze ma t ę ,  co go lubi. 
S tarość przyjem na czułey m łodości iest darem  , 

Kto serca doznanego m a m iłe zapasy,
Ich  przypom nieniem  żyie , i orzeźwia czasy , 

Zeszły  m om ent następnych staie się wymiarem. 

Bo gdy się sercom  takim  chwile m iłe w spom nę, 
Słodycz ta stanie czasem za roskosz przytom ną.

B u r i m e  ( B o u ts  -  r im e s) *

P o ra n k i. ( P o łu d n ie . (  W ieczorem .
Kochanki., ( P rzecu d n ie . ( W zorem .

W iosenne życia pędzim y poranki,

W obłudach tylko na łon ie  kochanki,

Jlmbit pogodne zachm urza po łu d n ie ,
Fałszyw ym  blaskiem uw odząc przecudnie ; 
N ayczęściey potem  drzym iem  nad wieczorem , 
JSro c , i iu i  oiczem  , tych  wierszyków wzorem ,

Wielh . . .

Toz inney ręki

B iegał A n te k  po łące przez cztery poranki,
Chcąc uwić świeży bukiet dla swoiey kochanki; 

L edw o co go d o k o ń czy ł, nadeszło południe ;
Ą z  kw iat, co się rankam i wydawał przecudnie,

(*) l'a k  n a zyw aią  w ie rsze , sk ła d a n e  n a  dane u r y  

ykcw e rym y, których tr ze b a y -ą g łą  iaką m yślą d o p e łn ił•
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Przejęty skwarem słońca, usechł przed wieczoremj 
Kwiat ten piękności test wzorem,

K  a.

T o ż  in n ey  ręki.

Chcę mieć dla siebie poranki ,
W ieczór dla moiśy kochanki,
Dla przyiaciela południe,
Tak przeplatane przecudnie,
R an k i, południe z wieczorem i 

Będę szcsęśliwości wzorem.

K  • . .  • /*

Ponury. ( N iloźna . ( W zroku.
N a tury . ( W iosna . ( Roku.

Gdy me serce uważam i czas ten ponury, 
Ośmiślam się odezwać do Twórcy natur-j.

Za co iuż niknie dla m nie obłuda titiłośna?
Za co kwitnie , tak krótko, w polach naszych wiosncR 
Za co obok przy szczęściu boiaźń, źe się zmieni ? 
Czyż latu, by bydź słodkiem , potrzeba iesieni ? 
Odeym  na starość życie , uymiy zimę n zrofcul 
N ie chcę patrzeć na lody ni serca , ni rokit.

W i e l h . . .

T o i  in n ey  ręki .

Czy słońce świecić będzie, czy obłok ponury , 
Zasłoni , na czas iak i, przyjemność natury ,
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Skoro nas tylko skłonność iednoczy mpo^na 
Zawsze dla nas pogoda zawsze będzie «. iosna.

N ic naszey pom yślności na m om ent nie hnieni
N i upały wśród la ta , ni deszcze niesieni

B o w naszym  słodkim  źwiąsku, w naszym czułym

w zro  u
Znaydziem  przyiem ność życia w kaźdey porze roku  ,

K  . . . .  a.

To z inney ręki.

G dys dla m nie ozięb iona, obraz to ponury , ' 
Z asęp ione .'w  miesiącach zim ow ych natur- .

L ecz  znow u , gdy się zwróci twa minka mPośna * 

Z daie  się w kaźdey porze kwitnąć dla mnie wiosna. 

Busiak tw óy słusznie letnim  upałem  się mieni ,
A  płód dow cipu frukta oznacza iesieni.

Fak więc w twoim  dow cipie, b u z i, m ince, w zrohb  
Z naydu ię  bezprzestannie cztery części rocu.

K  i.


